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Bierut wystosoicał następujące pismo:

0  Dziś rozpoczął obrady
Kongres Ziem Odzyskanych we W rocław iu
0  Wczoraj mieszkańcy Szczecina

OKRĘGOWYCH KO MITETÓW 
FRONTU NARODOWEGO

W związku ,- wysunięciem mojej kandydatury do Sej­
mu w różnych okręgach wyb orczych, dziękuję za okazane 
m i w ten sposób zaufanie i  powiadamiam, że wyraziłem  
zgodę na kandydowanie w okręgu wyborczym m. Warsza­
wy.

(— ) BOLESŁAW BIERUT

; i l l l l l k  w Iżegnali swoich delegatów

Wiec na placu przed dworcem głównym 
zgrom adził ponad 13 tysięcy osób

IUŻ od godziny na plac przed dworcem głównym w Szcze­
cinie napływają grupy łudzi z zakładów pracy, szkół i 

uczelni. Przybywają, aby pożegnać swoich delegatów wyjeż­
dżających na Kongres Ziem Odzyskanych do Wrocławia, by 
zapewnić ich, że zjednoczeni w  szeregach FRONTU NARO­
DOWEGO pracować będą nad dalszym rozkwitem tych ziem.

H E N IO  ma dopiero S mie­
sięcy. ale jest już  bardzo cie­
kawski, N a widok aparatu foto 
graficznego momentalnie pod­
niósł się z łóżeczka. Takim i o- 
kazami zdrowia ja k  Henio są 
wszystkie dzieci w polskich Do 
mach M a tk i i Dziecka. G Do­
mu M a tk i i  Dziecka w S ta r gar 
dsie —- patrz reportaż na stro­
nie S.

PLAC zalega cisza. Wszyst­
kie oczy zwrócone są w kie­
runku, skąd za chwilę mają na­
dejść delegaci.

Port szczeciński w 1953 r.
o 12 
o 21

proc. zmniejszy zużycie materiałów 
zwiększy wydajność pracyproc,

O IE Ź Ą C Y  sezon le tn i przy* 
U n o s ił młodej lekkoatletce 

szczecińskiego Ogniwa coraz to 
nowe rekordy życiowe w  k ilku  
konkurencjach. Zawodniczka tu 
wykazuje talent w sprintach, 
skokach, rzutach, słowem, 
we wszystkich chyba konkuren­
cjach. I  tu  właśnie leży cały 
kłopot, zawodniczka ta powin­
na się zdecydować na jedną 
czy dwie konkurencje i  w nich 
pracować nad techniką. Wczo­
ra j, w pierwszym dniu zawo­
dów ORZZ, wygrała skok 
wzwyż i  60 m, dzisiaj czeka ją  
jeszcze skok w dal, prawdopo­
dobnie również zwycięski.

(Sprawozdanie z zawodów 
na str. 2).

D Z I Ś
na wszystkich ulicach 
Szczecina
odbędzie się zbiórka 
NA BUDOWĘ STOLICY. 
Z puszkami spotkacie 
czołowych sportowców 
MISTRZÓW, 
rekordzistów,
DZIAŁACZY 
I sędziów sportowych.
Nie pożałujcie 
wfęc grosza.
To będzie
czyn sportowców
DLA WARSZAWA

9
w przeładunkach węgla
W P IĘKNIE  przybranej s a li konferencyjnej Zarządu Por 

tu Szczecin odbyła *ię ogólno - portowa narada nad 
projektem planu transportowo - finansowego portu  na rok
1953.

W naradzie udział w zię li: M inister Żeglugi —  Popiel, w i 
cedyr. Dep. Planowania MZ. Tarski, przedstawiciel KW  
PZPR inż. Grim , Zw. Zaw. Prac. Żeglugi, Zarządu Portu 
Gdańsk — Gdynia oraz licznie reprezentowany aktó w  gos 
podarczy portu — przodownicy pracy, racjonalizatorzy.

PO WYGŁOSZENIU refera opracowane. W w yn iku  tej 
tów  obrazujących różne części właściwej oddolnej metody 
planu wywiązała się żywa dys opracowania^ planów potrafiłd- 
kusja. Mówcy stw ierdzili,
opracowany plan jest realny, 
mimo, że planowane zadania 
portu na ro k  1953 są większe 
w  porównaniu z ub. rokiem.

Dla wykonania plano­
wanych zadań—m ów ił p- L IT ­
W IN z B iura  Portowego „Sta 
rowka“  —  trzeba podnieść na 
wyższy poziom planowanie ope 
ratywne dobowo -  zmianowe. 
„K arta  pracy“ , która  określa 
pracę dla każdej brygady w in  
na podawać z góry określone 
zadanie robocze, przez co unik 
nie się stra ty czasu, jaka pow 
staje przy podziale pracy.

Przodownik pracy M A N IA  
z Basenu Górniczego wskazał 
na oszczędności jak ie  możnaby 
uzyskać przez zastąpienie pra­
cy parowozu przy podstawia­
n iu wagonów, pracą zalnstalo 
wanych podciągarek.

MUSZYŃSKA z Działu So­
cjalnego ZPS wykazała ko­
nieczność powiększenia fundu 
szów na cele bytow o-ku ltura l 
ne załogi portu. W ynika to  *  
faktu  wzrastającej liczby ko­
biet zatrudnionych w  porcie, 
z czym wiąże się sprawa od­
powiedniej ilości żłóbków i  
przedszkoli.

D y s k u s j ę  podsumował m i
n i ster Popiel, podkreśla­

jąc, że ZPS jest przedsiębior­
stwem, które  pierwsze w  resor 
cie Żeglugi opracowało pro jekt 
swojego planu na rok 1953. — 
Z uznaniem to stwierdzam, 
m ów ił min. Popiel, że wszyst­
kie części waszego planu są 
dobrze i  dokładnie oddolnie

ście pokonać w iele wstępnych 
trudności.

(D O K O Ń C Z E N IE  N A  STR. 4)

Wreszcie, przy dźwiękach or­
kiestry zbliżają się. W  pierw­
szych szeregach księża: PO- 
HODA - ROGOWSKI, GUZOW- 
SKI, SORYS i KARHANEK. Za 
nim i ZENON NIZON z Metalo- 
sprzętu, JADW IGA DUCHLIŃ- 
SKA — konduktorka, ZYG­
MUNT JANISZEWSKI — hut­
n ik i wielu, w ielu innych naj­
lepszych synów Ziemi Szczeciń­
skiej. Jest ich 252. Z placu 
Dzierżyńskiego odprowadzała 
ich młodzież z kwiatami, sztur- 
mówkami i  transparentami.

wspólnym wysiłkiem, sa du­
mą i  miłością każdego Pola­
ka. Kongres Ziem Odzyska­
nych sprecyzuje i  zatwierdzi 
drogę naszego rozwoju, która 
nakreślił PROGRAM W Y­
BORCZY FRONTU NARODO­
WEGO, zapowiadający całko 
witą odbudowę w najbliż­
szym dziesięcioleciu SZCZE­
CINA, Wrocławia i  Gdańska. 
Zespolenie Ziem Zachodnich 
z Macierzą, zjednoczenie na­
rodu we FRONCIE NARODO­
WYM są podstawą dalszych 
zwycięstw w utrwaleniu po­
koju i budowy socjalizmu w 
naszym kraju".

'T 'U 2  za szeregami ludzi, słu- 
chających w  skupieniu 

przemówienia, płynie ODRA, 
rzeka pokoju i  przyjaźni. Jak-

DO delegatów i zebranych by dla zadokumentowania słów 
przemawia JAN INA FU- mówiącej, po chwilowym de- 

LlNSKA, przewodnicząca Wo- szczu, na niebie ukazała się 
jewódzkiego Komitetu Wybór- wielobarwna tęcza, łącząca jak 
czego Frontu Narodowego: most dwa brzegi rzeki.

„Kongres, na który jedzie- Na ttybunę wchodzi sztafeta 
cie wykaże nierozerwalną delegatowi
więź, łączącą ludność śląską, KOWALCZYKOWI niebiesko- 
mazurską i  kaszubską z ca- ^e rw ony proporzec z wyhafto- 
lym narodem, pełne upraw- wanYmi zobowiązaniami mło- 
nienia tej ludności oraz je j ,dzie.ży- P i t y m i  z okazji wy- 
w ie lk i patriotyzm i  ofiarność borów. Ob. KOWALCZYK w 
w walce o realizację Planu i nueniu delegatów przyrzeka 
6-Ietniego. Ziemie Zachodnie, zebranym: 
nasze piastowskie ziemie, „N ie  zawiedziemy waszego 
przywrócone po wieczne cza- zaufania. Zawieziemy na Kon
sy Polsce dzięki ofierze życia 
i k rw i radzieckiego i  polskie­
go żołnierza, zagospodarowa­
ne naszym i  całego narodu

Dziś 8  stron

Witamy Kongres 
Ziem Odzyskanych
wr» " c

ITAMY w ie lk i KONGRES ZIEM ODZYSKANYCH z uczu­
ciem, które nie da się określić jednym słowem: zbyt wiele 

wiąże się uczuć i  myśli z tym ziemiami —
4 — z ich historią, sięgającą wieków minionych, które po- 

M  zostawiły tu  wspaniałe zabytki dźwignięte rękami naszych 
praojców,

—  z wytrwałą na nich walką polskości przeciw naporowi 
pruskich zaborców,
— ze wspaniałą walką żołnierzy radzieckich i  polskich 
o wyzwolenie tych ziem,

^  —  z radosnym powrotem tych ziem do Ojczyzny,

— z kilkuletnią wytężoną pracą nad odbudową Ich poten­
cjału gospodarczego,

★  —  z w ie lkim i planami ich świetności, którą im przyniesie 
realizacja PROGRAMU WYBORCZEGO FRONTU NARO­

DOWEGO.

7 m ilionów ludzi żyje i  pracuje na Ziemiach Zachodnich. 
Dymią kominy fabryk, nieprzerwanym potokiem płynie 

węgiel z kopalń, huczą pracą stocznie, terkoczą traktory na 
polach, szkoły rozbrzmiewają gwarem dziecięcym, liczne 
Ośrodki Zdrowia czuwają nad zdrowiem milionów.

Na starych ziemiach piastowskich tworzy się nowy typ 
człowieka, rozkwita nowe życie.

Jeszcze potrzeba tu wiele pracy. Zadania na najbliższą 
przyszłość wskazuje PROGRAM WYBORCZY FRONTU NARO­
DOWEGO. A  wśród tych zadań — budowa 100 nowych obiek­
tów przemysłowych; odbudowa Wrocławia, Szczecina, nowe 
osady, nowe gałęzie przemysłu, rozwój całego życia gospodar­
czego, społecznego, kulturalnego.

Oto zadania, wokół których skupiają się dziś myśli i  dą­
żenia wszystkich mieszkańców tych ziem, a towarzyszą tm ser­
deczne życzenia całego narodu oraz gotowość nas wszystkich 
niesienia im pomocy w im ię świetności Ziem Zachodnich i ca­
łej Polski Ludowej, której te zlemte stały się nierozłączną na 
w ieki częścią całoścL

gres do Wrocławia twórczy, 
radosny entuzjazm społeczeń­
stwa szczecińskiego. Poka­
żemy, jak skupione ono we 
FRONCIE NARODOWYM re­
alizuje PROGRAM WYBOR­
CZY tego Frontu. Powiemy 
o naszej pracy w Stoczni, Hu­
cie, skolwińsklej papierni, 
„Superfosfacie".

(D O K O Ń C Z E N IE  N A  STR . i )

*  W  D N IU  2tt bm. Prezyden t 
R zeczypospolite j B o les ław  B ie ru t 
p rz y ją ł na  a u d ie n c ji am basadora 
nadzw ycza jnego i  pełnomocnego 
P o lsk ie j R zeczypospolite j Lu do w e j 
w  M oskw ie  W acław a L e w ik o w - 
sklego.

loga s ta tku  sskolnego m a ry n a r­
k i  h a n d lo w e j NR D  „W IL H E L M  
P IE C K "  zw ied z iła  K ra k ó w , Nową 
H utą  i  m uzeum  ośw ięcim skie.

*  N A  E K R A N Y  po lsk ie  w eszły 
dw a now e f i lm y  do kum e n ta rn e : 
f i lm  pe łno m e trażo w y p t. „W a r­
szawa“  w ed ług  scenariusza S. Jan 
kow skiego , H . M ałcużyńsk iego i  
L .  Perskiego oraz średniom etrażo- 
w y  k o lo rw y  f i lm  „W yśc ig  Poko­
j u "  w  re a liz a c ji Joris  Ivensa — 
w spó lne j p ro d u k c ji p o lsk ie j i  
N RD.

N A  K O N FE R E N C JI p racow ­
n ik ó w  n a uko w ych  w yższych u- 
cze ln i łó d zk ich  pow oiano M iędzy­
ucze ln ia ny  K o m ite t Obrońców  Po­
ko ju .

*  Z M O B IL IZ O W A N IE  w szyst­
k ich . s ił w o kó ł w p row adzen ia  w 
życ ie  uchw ał V I I  P le nu m  KC  
PZPR  przyn io s ło  w  s ie rp n iu  br. 
załodze je le n io g ó rsk ie j przędza ln i 
czesankowej pow ażny sukces — 
w ykon an ie  m iesięcznego planu 
p ro du kcy jn eg o  w  10» proc.

*  PO M U R A N O W IE , G rochó­
w ie  i  M łyn o w ie , Ochota jes t obec 
n ie  czw artą  budow ą w  Warszawie, 
gdzie w prow adzono nowoczesny 
»¡rsfłyn budowy — potok.

Prokurator
zażądał
kary śmierci
dlań oskarżonych
w  procesie 
m orderców  
M artyk i
YS/CZORAJ w  trzecim dniu 
' '  procesu w  Rejonowym 

Sądzie Wojskowym w  W arna 
wie zeznawali świadkowie, 
aktorzy i  pracownicy radia, 
kreśląc sylwetkę STEFANA 
M A R TY K I, bestialsko zamor­
dowanego przez faszystow­
skich zbirów.

NESTOR aktorstwa polskie­
go ALEKSANDER ZELWERO 
WICZ w  swych zeznaniach 
podkreślił, że inteligencja pol­
ska nie dała się zastraszyć ban 
(lyckim strzałem, skierowa­
nym w  skroń M artyk i, odpo­
wiedziała na ten strzał jeszcze 
aktywniejszym włączeniem się 
do pokojowego budownictwa.

Znakomita aktorka IRENA' 
EICHLERÓW NA stwierdziła, 
że krw awa zbrodnia wywoła­
ła  powszechną odrazę i  oburzę 
nie w  społeczeństwie.

Sylwetkę Stefana M artyki, 
jako płomiennego patrioty, uta 
lentowanego aktora, współre­
daktora „F a li 49“ , działacza 
związkowego, serdecznego ko­
legi, k re ś lili Bronisław Dą­
browski, red. Bogusławska, Ta 
deusz Nowicki, W ł. K ra sno­
w i ecki, Marian Wyrzykowski 
i  A rnold  Szyfman.

\ \ 7  STRZĄSAJĄCE b y ły  ze- 
’  ’  znania m atki zamordowa 

nego, która  oświadczyła: 
„N iechaj serca wszystkich 

matek osądzą morderców mo­
jego syna".

Po zamknięciu postępowania 
dowodowego, zabrał głos pro­
kurator. k tó ry  scharakteryzo­
w a ł nicość moralną zasiadają­
cych na ław ie oskarżenia zdraj 
ców narodu.

Czerpiąc natchnienie z „G ło 
su A m eryk i“  poszli oni na 
służbę wrogiego Polsce, ame­
rykańskiego im perializmu, sie 
jąc terror, mordując, rabując, 
przekazując szpiegowskie in fo r 
macje do ambasady USA.

Prokurator zażądał dla 
oskarżonych: Metzger, Cie­
ślaka, Śliwińskiego, K ow al­
czuka, P ietrkiewicza i  K a r­
skie j — kary śmierci, a dla 
Hrywniaka i  Ickowicza kary 
długoterminowego więzienia. 
Z ko lei przemawiali obrońcy 

oraz nastąpiło ostanie słowo 
oskarżonych.

W yrok zostanie ogłoszony w  
poniedziałek o godz. 13.

Streszczenie przemówienia 
prokuratora podajemy na 
stronie 4-ej.

«



2  STRONA - C U R I I B

Spisy
■wyborców

OD D Z IŚ  t j .  21 bm . w  loka lach  
O bw odow ych K o m is ji W y b o r­
czych w yłożone zostaną do pu ­
b licznego w g lą du  spisy  w y b o r­
ców . Zgodn ie z p rzep isam i o rd y ­
n a c j i  w ybo rcze j, sp isy w y łożone 
będą przez 7 d n i po p ięć B°dzin 
dz ienn ie  w  porze dostępnej dla. 
p ra cu jących . Spisy o b yw a te li m a 
ją c y c h  p ra w o glosow ania u łożone 
sa w  po rządku a lfa be tyczn ym  od 
dz ie ln ie  d la  każdego obw odu w y ­
borczego. . ,

Sp isy w ybo rcó w  są zasadniczy­
m i do kum e n ta m i w yb o rczym i, na 
Ic h  bow iem  podstaw ie w yb o rcy  
o trz y m a ją  k a r tk i do g łosow ania, 
lecz każd y  o b yw a te l, k tó re m u  
p rzys łu g u je  p ra w o głosowania, 
po w in ie n  spraw dzić  czy jego naz­
w isko  zostało um ieszczone w  sp i­

ły  w yp a d ku  stw ierdzen ia , że w  
spisie zostało po m in ię te  nazw isko 
w y b o rc y  lu b  zamieszczone naz­
w isko  osoby n ie u p ra w n io n e j do 
b ra n ia  u d z ia łu  w  g łosow aniu , na ­
le ży  wnieść ustn ie  lu b  na  piśm ie 
re k la m a c ję  p rze c iw  s tw ie rdzo ne j 
n ie p raw id ło w o śc i. R ek lam ację  tę  
P rezyd ium  R ady N arod ow e j, k tó ­
re sporządziło  spis w ybo rcó w , 
m us i rozstrzygnąć w  ciągu trzech 
d n i. O sw ej d e c y z ji P rezyd ium  
pow iad om ić  m u s i rek lam u ją ceg o  
ob yw a te la  bez w zg lędu na  to , czy 
re k la m a c ję  rozpatrzono p rz y c h y l­
n ie  czy odm ow nie .

S praw dzanie spisów  w ybo rcó w  
je s t ba rdzo w ażn ym  ak tem  w  kam  
p a n ii w yb o rcze j. P rzep is o ja w ­
ności spisów w yb o rczych  i  pu b ­
lic z n e j nad n im i k o n tro li je s t u- 
m ocn ien iem  zag w aran tow ane j w  
K o n s ty tu c ji i  O rd y n a c ji W yb o r­
czej zasady powszechności praw a 
wyborczego, powszehności ozna­
cza jące j, że wszyscy obyw ate le  
P o lsk ie j R zeczypospolite j L u d o ­
w e j, k tó rz y  u k o ń c z y li 18 la t, m a ją  
p ra w o  w yb ie ra n ia . (Jed ynym  w y ­
ją tk ie m  są cho rzy  um ys łow o  1 o- 
soby pozbaw ione na m ocy w y ro ­
k u  sądowego p ra w  p u b lic zn ych  1 
o b yw a te lsk ich  p ra w  ho norow ych).

W  Polsce prze dw rześn io w e j n a j­
ba rd z ie j cyn iczne i  bezczelne fa ł­
szowanie spisów w yb o rcó w  b y ło  
n o rm a ln ą  p ra k ty k ą , stosowaną na 
szeroką skalę w  okres ie  każdora­
zow ych  w yb o ró w , bez żadnych 
s k ru p u łó w  w ykre ś lan o  ze spisów 
lu d z i n ie w ygo dn ych  b u rżu a z jt, po 
m ija n o  w  spisach całe w sie i  na 
o d w ró t „u z u p e łn ia n o “  spisy  dzie­
s ią tka m i i  se tkam i f ik c y jn y c h  naz 
w isk . K a r tk i w ybo rcze  ty c h  
„m a rtw y c h  dusz“  zna jd o w a ły  się 
p ó źn ie j w  u rn a ch  przesądzając o 
„zw yc ię s tw ie “  l is t  rządow ych.

Różne ciem ne m ach in ac je  ze 
spisam i w yb o rcó w  są szeroko 
p ra k tyko w a n e  we w szys tk ich  pan 
stw ach ka p ita lis ty czn ych .

W  P o lsk ie j R zeczypospo lite j L u ­
d o w e j w szystk ie  czynności o b ję ­
te  ka lendarzem  w yb o rczym  pod­
leg a ją  k o n tro l i  spo łecznej. Spisy 
w yb o rcó w  są ja w n e  i  każd y  o b y ­
w a te l m a p ra w o wnieść re k la m a ­
c je , je ś li s tw ie rd z i n iedokładność 
czy  n ie p raw id ło w o ść  w  spisie. 
P rzep isy  O rd y n a c ji W yborcze j da 
ją  ob yw ate lom  m ożność osobiste­
go w g lądu do spisu i  zapew n ia ją  
szybk ie  za ła tw ien ie  re k la m a c ji.

„O gniska
RiadiieSue“
TPS w Szczecinie

OG N IS K A  N IE D Z IE L N E " d la  
m łodz ieży szko ln e j organ izo­

w ane przez oddz ia ł TPD  w  Szcze­
c in ie  zdobyw a ją  sobie coraz w ię k ­
sze uznan ie m łodz ieży i  cieszą się 
w zrasta jącą fre kw e n c ją .

W  U B. R O K U  S Z K O LN Y M , po­
cząwszy od m area urządzono o ko ­
ło  25 ogn isk  z udz ia łem  b lis k o  9 
tys ię cy  m łodz ieży. W  czasie w a­
k a c j i  w  im prezach ty c h  b ra ła  u -  
dz ia ł m łodzież szkół w ie js k ic h  
zw iedza jących Szczecin w  ram ach 
w yc ieczek le tn ic h , organ izow a­
n y c h  przez TPD .

Tem atem  pierw szego „O G N I­
S K A “  po rozpoczęciu nowego ro ­
k u  szkolnego b y ło  życ ie  i  w a lka  
F e lik sa  D z ierżyńsk iego w  zw iąz­
k u  z 75 roczn icą jego u ro dz in .

szczegółow y p la n  p ra cy  na okres 
do końca g ru d n ia  b r . Oprócz te ­
m a tó w  oko liczno śc io w ych  p la n y  
p rze w id u ją  zapoznanie m łodz ie2y 
z życ iem  i  tw órczośc ią  C hopina 
i  M ick ie w icza , spo tka n ia  z przed­
s ta w ic ie la m i w o jska , p ro feso ram i 
w yższych ucze ln i, p rzo do w n ikam i 
p ra cy  itp .

0  Wysłanie przedstawicieli na konferencję 
4 mocarstw w sprawie Niemiec 

©  Utworzenie komisji dla sprawdzenia 
warunków przeprowadzenia wolnych 
wyborów ogólno-niemieckich

taka jest treść propozycji
złożonych przez delegację

izby Ludowe! NRD
przewodniczącemu Bundestagu

I A K  j'uż donosiliśmy, wiceprzewodniczący Izby Ludo­
wej Hermann Matern po przybyciu do Bonn złoży! wo­

bec przewodniczącego Bundestagu Ehlersa oświadczenie o- 
raz wręczył mu pismo przewodniczącego Izby Ludowej Die- 
ckmanna.

SZCZECIN
pożegnał swych

d e le g a t ó w
na Kongres 
wrocławski
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

NAD placem rozlegają się 
okrzyki na cześć PREZY­

DENTA BIERUTA, GENERALIS­
SIMUSA STALINA i  FRONTU 
NARODOWEGO. Obok głosów 
dorosłych w ybija ją  się cieniut­
kie głosiki dzieci, skandują­
cych: „STA-LIN, BIE-RUT,
NIECH ŻYJĄ!" Najmłodsi oby­
watele — dzieci wychowane w 
polskim Szczecinie obsypują 
mówców kwiatami.

Ob. SULCZYŃSKi, przewod­
niczący Zarządu Wojewódzkie­
go Związku Bojowników o W ol­
ność i  Demokrację mówi do 
delegatów;

„Zegnamy was i  prosimy o 
przekazanie zjazdowi naszych 
gorących pozdrowień".

Przybywa jeszcze „GWIEŹ­
DZISTA" SZTAFETA ZMP-OW- 
SKA, a przodownicy pracy RY­
SZARD MATUSIAK, ALEK­
SANDRA KURIANOWICZ i 
JULIA DZIDEK wręczają dele­
gatom „MELDUNEK CZYNU 
WYBORCZEGO MŁODZIEŻY 
SZCZECIŃSKIEJ“ . Za chwilę 
delegaci z w iązankami kw ia ­
tów  żegnani okrzykami, uścis­
kam i dłoni, przechodzą n& pe­
ron.

— „Zegnajcie! Myślą i  ser­
cem będziemy przy was, na 
Kongresie! Trzymajcie się
Szczecinianie!"
JEDEN z delegatów zatrzy­

muje się przed starszą kobietą, 
stojącą w  tłumie ludzi: „Pani 
zostaje?—Proszę więc kwiatek 
na pamiątkę".

Zdziwiona patrzy długo na 
piękny czerwony goździk i 
uśmiecha się.

Na peron przedzierają się Je­
szcze dzieci.

— „Zegnajcie delegaci" — 
wołają, podając kwiaty.

Orkiestra gra marsza. Ude­
korowany pociąg rusza, wioząc 
robotników, chłopów, maryna­
rzy, żołnierzy, księży, inteligen­
cję pracującą i  młodzież — DE­
LEGATÓW na KONGRES 
ZIEM ODZYSKANYCH do 
WROCŁAWIA.

W  O ŚW IAD CZENIU Her­
mann Matem podkreślił m. 
in., że cały naród niem iecki
zainteresowany jest w trakta­
cie pokojowym i  odbudowie 
jedności i  niezawisłości Nie­
miec. a nie w bońskich ukła­
dach separatystycznych i  po­
głębieniu rozbioru Niemiec.

Przybyliśmy tuta j —  powie­
dział — abv wam oświadczyć, 
że ludność Niemieckiej Repu­
b lik i Demokratycznej odrzuca 
i odnosi się z obrzydzeniem 
do oszczerczej propagandy nie 
nawiści. Z naszej strony istnie 
je  uczciwa gotowość porożu* 
mienia.

W P IŚ M IE  przewodniczące 
go Izby Ludowej Die- 

ckmanna, wręczonym przewo­
dniczącemu Bundestagu Ehler 
sowi, Izba Ludowa N k D pro­
ponuje osiągnięcie porozumie­
nia w następujących kwe­
stiach:

W ys ła n ie  p rze d s ta w ic ie li NRD 
i  zach o d n ia  -  N ie m ie ck ie j 

R e p u b lik i F ed e ra ln e j w  ce lu  
uczestn iczen ia  w  k o n fe re n c ji 
cz te rech m oca rs tw  w  spraw ie  u -  
reg u low a n ia  p ro b le m u  n ie m ie c ­
k ieg o . Oba p a rla m e n ty  w  im ie ­
n iu  całego n a rod u  n ie m ie ck ie go 
w in n y  w ysun ąć po s tu la t n ie ­
zw łocznego zw o ła n ia  k o n fe re n c ji 
cz te rech m oca rs tw  w  spraw ie  
t ra k ta tu  poko jow ego z N iem ca­
m i,  z jednoczen ia  N iem ie c  i  prze 
p row adzen ia  w o ln y c h  w yb o ro w  
o g ó ln on iem ie ch ich  oraz w  spra­
w ie  w yco fa n ia  w szys tk ich  w o jsk  
o k u p a c y jn y c h  z N iem iec.

U tw orzen ie  n ie m ie c k ie j k o m i­
s j i  d la  spraw dzen ia  w arun  

k ó w  p rzeprow adzen ia  w o ln ych  
w y b o ró w  og ó ln on iem ie ck ich , u - 
s ta la jąc  p rz y  ty m  datę rozpo­
częcia dz ia ła lnośc i te j k o m is ji 
w in n o  b yć  przyśp ieszone, aby 
n ie  tra c ić  w ię c e j ezasu w  dzie le 
z jednoczen ia  N iem ie c.

A /f  ATER N oświadczył, że 
J-»-1 Jeżeli deputowani Bun­

destagu przejaw iają gotowość 
wzajemnego porozumienia, cze 
go pragnie cały naród n ie­
miecki, delegacja upoważnio­
na jest do przeprowadzenia 
wszelkich niezbędnych roko­
wań w  celu zrealizowania tych 
propozycji z pełnomocnikami 
Bundestagu.

Przyjm ując pismo przewo­
dniczącego Izby Ludowej 
Dieckmanna, Ehlers wyraził 
gotowość niezwłocznego prze­
kazania tego pisma frakcjom 
Bundestagu i  rządowi zwią­
zkowemu. Ehlers oznajm ił na­
stępnie. że bezpośrednia odpo 
wiedź na pismo jest niem ożli­
wa, ponieważ Bundestag nie 
będzie m iał żadnych posiedzeń 
w ciągu najbliższych dwóch 
tygodni, i  że wobec tego frak­
cje Bundestagu nie mogą w 
tym okresie zająć stanowiska.

P O TĘ Ż N Y  O D D Ź W IĘ K  PO BYTU  
D E L E G A C JI Z  NR D  W  BO N N

D O B Y T  d e leg ac ji Iz b y  L u d o w e j 
*  N R D  w  B o nu śledzony je s t z, 

og rom nym  zain teresow an iem  przez 
całe spo łeczeństw o n ie m ie ck ie .

P A T R IO C I o ro z m a ity c h  pog lą­
dach p o lity c z n y c h  w y ra ża ją  ra ­
dość z n a w iązyw an ia  pierwszego 
/o n ta k tu  i  dom aga ją  się k o n ty n u ­
ow an ia  rozm ów  oraz doprow adze­
n ie  ich  do ko n kre tn eg o  w y n ik u  w  
ce lu  po ko jo w eg o z jednoczen ia 
N iem iec.

A g e n c ja  A D N  donosi, że do p re ­
zyd iu m  B undestagu n a p ływ a ją  
m asowo lis ty  i  te le g ra m y , żąda ją­
ce p o d ję c ia  zdecydow ane j a k c ji 
na rzecz po rozu m ie n ia  m ię dzy  
N iem cam i.

Marszalek
Rokossowski
ud e ko ro w a ł
wysokimi
odznaczeniami
podo fice rów
którzy wykazali 
męstwo
w  zwalczaniu 
w rogów  
Polski Ludowe]
W D N IU  19 bm. m inister 

obrony narodowej M A R ­
SZAŁEK POLSKI KÓNSTAN 
TY ROKOSSOWSKI p rzy ją ł i  
udekorował wysokim i odzna­
czeniami państwowymi pod­
oficerów: kp r. Wojciecha Leś­
niaka i  p lu t. Romana Korca, któ 
rzy wykazali męstwo i  poświę 
cenie w  zwalczaniu wrogów 
Polskiej Rzeczypospolitej L u ­
dowej.

KPR. WOJCIECH LEŚ­
N IAK, wykazując w iele odwa 
gi i  poświęcenia, u ją ł a na­
stępnie, pomimo usiłowań ster 
roryzowania go. oddał w  ręce 
władz niebezpiecznego dywer- 
santa. Dzięki czynowi kpr. 
Leśniaka w ykry ta  została dy­
wersyjno -  terrorystyczna ban 
da morderców j  w rogów naro­
du polskiego-

PLUT. ROMAN KORĆ. prze 
bywając na urlopie okoliczno­
ściowym, rozpoznał oraz po 
dłuższym pościgu i  walce u ją ł 
wroga ludu.

Obaj wykazali bezgraniczne 
oddanie Ojczyźnie, niezłomną 
wierność przysiędze wojsko­
wej, głęboką nienawiść do w ro 
gów ludu polskiego, czujność, 
męstwo i  odwagę, nieodłączne 
cechy ŻOŁNIERZA POLSKIE 
GO.

Ojczyzna wysoko oceniła m ę 
stwo i  poświęcenie żołnierzy, 
wykazane w  walce z wrogami 
narodu. K pr. Leśniaka Prezy­
dent Rzeczypospolitej Polskiej 
odznaczył KRZYŻEM  W A ­
LECZNYCH, p lut. Korca zaś— 
brązowym KRZYŻEM  ZASŁU 
GI.

*  P R E ZY D E N T R ZEC ZYPO ­
SP O LITEJ B o les ław  B ie ru t o t rz y ­
m ał od przewodn iczącego p re zy ­
dium  Zgrom adzen ia  Ludow ego 
B u łga rsk ie j R e p u b lik i L u d o w e j 
G eorgija  D am ianow a depeszę z po 
dziękow aniem  za życzen ia  prze ­
siane z o k a z ji 8 ro czn icy  w y zw o ­
len ia  B u łg a r ii przez A rm ię  Ra­
dziecką.

W OBRONIE swej ojczyzny 
przed zakusami imperialistów  
amerykańskich, ochotnicy chiń 
scy walczą ramię w ramię ze 
swymi braćmi koreańskimi 
przeciw amerykańskim agreso-

( ł  o i GAF.)

BIEG
DO

I SŁAWY
Według:

K. M o ln a ra

—  TY  JESTEŚ dobry chla,  
piec i  będą z ciebie, Emilu,

ludzie. Tylko zaciśnij zęby. Roz 
glądaj się dokoła i  właśnie się 
ucz. P rzyjdą lepsze czasy. Lep 

sze czasy dla was młodych. 
Myślisz mały, ic  zawsze pan 
Bata będzie królem naszych, 
czeski eh butów? Gdzie tam ! 
Przyjdą inne czasy, a królowie 
tacy i  in n i pójdą sobie precz,

—  Jest ju ż  k ra j —  ciągnął 
Koseelka —- gdzie panowie Ba­
ta nie mogą gnębić robotników. 
Gdzie panuje równość, gdzie 
nie ma biednych i  bogaczy... 
Duży, duży k ra j —  na jednej 
szóstej ku li ziemskiej.

Ciekawe rzeczy opowiadał 
majster Koszelka.

Ze sportem w ¡¡linie zetknął 
się E m il zupełnie przypadkiem. 
Pewnego dnia rozlepiono na 
murach afisze, które głosiły, że 
w niedzielę odbędzie się „w io- 
senny bieg na przełaj o m i- 
strzostioo Z lina ” . E m il prze­
szedł obojętnie kolo pierwsze­
go afisza, ani nawet nań zerk 
nął. A le  pyzy drugim  się za­
trzym ał i  spojrzał na napis.

—  W ielka m i rzecz, bieg na 
prze ła j! Albom to nie biegał 
z chłopcami nad Lubiną. Czło­
wiek za dorosły na takie za­
bawy.

Wzruszył ramionami i  po­
szedł dalej.

Organizatorami imprezy byli 
dwaj nauczyciele g imnastyki 
jednej ze szkól w Z lin ie  —  Ho 
rec i  Brzezina. Wychodzili 
wprost ze skóry by bieg udał 
się ja k  najokazalej. Wszystko 
było ju ż  gotowe: trasa, afisze, 
reklama .

—  B rak tylko startujących  
—  marrtwil się Horec. Ze zglo 
szeniami było kiepsko, zaledwie 
44 zawodników,

A  może by tak namówić prak 
tykantów od Baty?  —-  dora­
dził Brzezina.

Horec machnął ręką: 
— Byłem i  tam.. Patrz eto 

lista od Baty. Jedni nie mają  
butów, in n i nie chcą. Wczoraj 
ledwo namówiłem jakiegoś Za  
topka, żeby raczył wziąć udział 
w biegu. Taki młokos, a długo 
się zastanawiał, aby wreszcie

Ponad 200 lekkoatletów 
w walce o Puchar ORZZ

DO TR A D Y C Y JN Y C H  zaw odów  
le k ko a tle tyczn ych  o P ucha r 

ORZZ w  Szczecinie p rzyg o to w y ­
wano się Ju t od dłuższego czasu. 
Zrzeszenia sportow e sięgały  do 
w szystk ich  reze rw , b y  w a lkę  o 
zw iązkow y pu cha r rozstrzygnąć 
na sow ją korzyść.

W iększość zrzeszeń — obok 
swych sta le tre n u ją c y c h  le k k o ­
atle tów  — „zaangażow ała“  do za­
wodów u ta le n to w a n ych  le k k o a tle ­
tyczn ie zaw o dn ików  in n y c h  dyscy 
p lin .

W  S U M IE  podczas uroczystego 
o tw arc ia  (p u n k tu a ln ie !!! )  n a  sta­
dionie B u d o w la n ych  b y ło  oko ło 
200 zaw o dn ików  i  zaw odn iczek. 
N a jlic zn ie j s ta w ili się K O L E JA ­
RZE i  OG N IW O , n ie ź le  dopisa ły 
rów nież sekcje B u d o w la n ych  i  
W łókniarza .

A b y  „ t r a d y c j i “  s ta ło się zadość 
i  ty m  razem  z zapow iedzianych 
przez U n ię  zaw o dn ików  na s ta r­
cie stanę ło n ie w ie le  ponad 10 p ro ­
cent. M  in n . w  b iegu na  60 m  
kob ie t zam iast zgłoszonych 17 za­
w odniczek na  s ta rc ie  stanęło 
dwie (!), zaś w  b iegu na 100 m 
mężczyzn z oko ło  20 zaw odn ików  
sta rtow ało 3.

TE d robne „n a w a la n k l“  n ic  
os ła b iły  je d n a k  całości I w  su­

mie p ie rw szy  dzień zaw odów  u - 
znać m ożna za napraw dę udany. 
Zarów no pod w zględem  m asowo­
ści s ta rtu ją c y c h  ja k  i  poziom u 
im prezy.

Pewne rozcza row an ie spotka ło 
w idzów  (dość lic zn ych ), w  pch n ię ­
ciu k u lą  kob ie t. W szystk ie s ta rtu ­
jące zaw o dn iczk i os iąga ły  w y n ik i 
znacznie pon iże j aw ych m o ż liw o ­
ści.

P rzyczyną b y ło  z im no, a p ra w ie  
żadna z m io taezek n ic  dba o ta k  
decydujące w  podobnych w a ru n ­
kach w łaśc iw e rozgrzanie m ięśni 
i późnie jsze u trzym a n ie  te j c ie ­
p ło ty . K o n ku re n c ję  w y g ra ła  ła tw o  
AN D R ALO JC  8,88 m  przed a m b it­
ną S A LW Ą  (Bud.) 8,08 m  i  m łodą 
SOJKOW NĄ 7,82 m .

R O Z E G R A N E  w czo ra j pozostałe 
“ dw ie  k o n ku re n c je  kob iece 

p rz y n io s ły  dość ła tw e  zw yc ięstw o 
u ta le n to w a n e j S E K U LS K IE J
(Ogn.). W yg ra ła  ona b ie g  na  dyst. 
60 m  w  do skona łym , ja k  na  nasze 
w a ru n k i, czasie 8.0 Sek. przed k o ­
leżanką k lub ow ą  BO G U S ŁA W S K Ą  
8,1 I M IC K IE W IC Z O W N Ą  8,4 oraz 
skok w zw yż  w y n ik ie m  125 cm 
przed D Y G L IS  (Sp.) 120 cm  i  SOJ­
K O W N Ą  (K o l.) 120 cm.

Bardzo lic zn a  b y ła  obsada b ie ­
gów k ró tk ic h  w  k o n k u re n c ji 
m ęsk ie j. N ies te ty , liczebność n ie  
szła tu  w  parze z poziom em , zaś 
w ie lu  zaw o dn ików , szczególnie w  
c iężk im  b iegu na 400 m  w ykaza ło  
b ra k  dostatecznego p rzyg o to w a­
n ia .

B ieg  na 100 m  w y g ra ł LE S N IE W  
S K i (Bud.) w  czasie 11,5 przed 
K O Z L lN S K IM  (Bud.) 11,9 i  PO­
P Ł A W S K IM  (Sp.) 12,0. W  biegu 
na  dystansie 400 m z w yc ię ży ł u ta ­
le n to w a n y  średnie,dystansow iec
SZC ZER BA (W ł.) w y n ik ie m  55,3 
przed G U Z Y M  (K o l.)  55,4 i  M A J ­
C H REM  (W ł.) 56.4.

D o b ry  b y ł poziom  w  rzuc ie  g ra ­
natem  m ężczyzn, w  k tó ry m  n ie ­
spodziewanie z w yc ię ży ł , K R A W ­
C Z Y Ń S K I w y n ik ie m  5<),15, w yprze  
dzając w  os ta tn ie j ko le jce  rzu tó w  
K U L IG O W 8K IE G O  57,44 m i  F O Ł ­
T Y N A  56,60 m .

W  b iegu na  3 k m  zw yc ięstw o 
odn iós ł B R Y Ł A  (K o l.) 9:50,0, p ię k ­
n ym  fin isze m  w yprzed za ją c CHOJ 
N O W SKIE G O  (W ł.) 9:50,2, trzec ia  
pozyc je  za ją ł STYŚ (Ogn.) 10!04,2. 
W b iegu ty m  s ta rtow a ł rów n ie ż 
p o p u la rn y  bokser K o le ja rza  S A ­
D O W S K I, za jm u ją c  9 m ie jsce.

r& Z IS IE JS ZE  zaw ody rozpoczy­
n a j ą  się o godz. 9.30 i trw ać  

hedą bez p rze rw y  do 16-tej. W 
dzis ie jszym  p rogram ie  jes t sporo 
c ieka w ych  k o n k u re n c ji,  k tó re  
w łaśn ie  zadecydują o ty m , k to  bę- 

’ dzie posiadaczem pu cha ru  ORZZ 
na ro k  bieżący.

Napisał: 
ri. Tomaszewski

łaskawie się zgodzić. Nie mają  
czasu, wszyscy tacy zapraco­
wani.

JABŁKO  GRZECHU...
W K O LA N IE

Czym bliżej dnia startu, 
Em il był coraz bardziej zły, że 
dał się wciągnąć w tę całą im  
prezę. Zaharowany był strasz
nie,

—- Coż za głupiec ze mnie! 
Wolny dzień —  stracony. Jak 
tu  wykręcić się Horecowi?

Poszedł do lekarza.
—- Panie doktorze, bardzo 

mnie beli kolano.
—  Pokaż, nic nie widzę, crż 

się takiego stało?
—  Biegłem vo schodach i  

przewróciłem się,,.
Lekarz pochylił się nad cho­

rą  nogą.
—  Zrób parę kroków,,.
—  Wiesz co, mnie się wydaje, 

że ty  coś kręcisz. Masz zdro­
we, mocne nogi. Na takich no 
gach możesz obiec cały świat.

Nieznany lekarz ze Zlina, nie 
wiedział wówczas, żc postawił 
genialną diagnozę.

Poczciwe, stare doktor zyska...
STARTER podniósł pistolet. 

S trzał i  zawodnicy ruszyli, a 
wśród nich biegacz mimo woli 
—- E m il Zatopek, praktykant 
z fab ryk i Bata.

Początkowo biegli zwartą 
grupą. E m il dreptał gdzieś w 
samym środku. Przyspieszył 
kroku. Policzki głaskał mu 
rzeźki, wiosenny w ia tr. Płuca 
praoowały ja k  miechy. Nogi za 
częły nieść chyżej i  chyżej. 
E m il wysuwał się do przodu 
—  jeden, drugi... trzeci., ósmy.,, 
jedenasty —  liczył mijanych  
ryw ali. Później przestał już  l i­
czyć, tylko  biegł, biegł coraz szyb 
d e j. Przed oczami majaczyła 
jakaś sylwetka. Znów przyspie 
szył kroku, ale —  L ider był 
szybki. E m il ciągle w idział je ­
go plecy. Nie dojrzał twarzy. 
W padli na metę.

PROROCTWO HORECA

W IO SEN NY bieg na prze­
ła j o mistrzostwo Z lina  zakoń 
czyi się zwycięstwem miejsco­
wego asa nazwiskiem Krupao- 
ka. Drugie miejsce za ją ł Za­
topek.

—  Dobrze się spisałeś —- mó 
w ił po biegu do Em ila  zwycięż 
ca. —  Nie myślałem, Że bę­
dziesz drugi. Słyszałem, żeś 
wcale nie chdał biegać. Głu­
piś, Zatopku! Jesteś zdrowy 
i  młody. Powinieneś biegać.

A le najwięcej trium fow ał
nauczydel Horec, który chodził 
dumny ja k  paw i  powtarzał na 
około:

—  Ja odkryłem Zatopko 1 zo 
baczycie, że z tego chłopca hę 
dzie kiedyś m istrz Zlina.

Jakże b Mższy p w n d y  był 
skromny, stary lekarz, o któ­
rym  nasza opowieść nie wspo 
mina już  dalej ani słowem.

R A M IE  W R A M IE
Z KRUPACKĄ

A L E  na razie najlepszym  
biegaczem Z lina  był nadal zwy 
cięzca wiosennego biegu K ru - 
packa, nawiasem mówiąc sy.m* 

patyczny młodzieniec, obdarzo­
ny stanowczym charakterem. 
Dopóty nalegał, aż wreszcie 
Em,il zmiękł i  przyszedł na tre  
ning.. Przy szedł raz, potem dru  
g i i  trzeci. Wiosna była pięk­
na, w całej krasie —  na stadio 
nie było prześlicznie. Wziął u- 
dział w jakie jś sztafede. zresz 
tą  bez noujodzenia —  jego ze­
spół zajął ostatnie miejsce. Mo 
że właśnie ten fakt, to niepo­
wodzenie —  zdopingowało na­
szego bohatera do bardziej wy 
tężonej pracy. Trenował prze- 
icażnie z Knipacką, z którym  
zaprzyjaźnił się mocno, i  ra 
mię w ramię przemierzali bież 
nię zlińskiego stadionu, do zmę 
-rżenia, do ostatniego potu nie- 
ledwie. (D.c.n.)
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Wojdanowicz wszystko spisuje

Kaszubi dziś „są kimś
a dzieci ich uczą się

przyjaźni z wszystkimi ludami

f t

FA ZIEC KO  lekarza — to I może być lekarzem. Ale' 
dziecko chłopa? U ojca, czy w  lesie znajdzie robotę i 

zarobek — tak tw ie rdz ili pod panowaniem niemieckim pol­
scy mieszkańcy w ie lu  wsi na Pomorzu Zachodnim, a zmie­
n iło  się ono dopiero w ostatnich latach. Jeszcze w  począt­
kach ludowej władzy kaszubska ludność rodzima Ziemi By- 
towskiej nie chciała wierzyć, że może się coś odmienić w 
Jej życiu.

WOJDANOWICZ, nauczy­
ciel z Przewozu, autor kroniki 
szkolnej. Zbieracz wspomnień i  
przeżyć rodzinnej ludności.

Przekonali ją  dopiero syno­
w ie wracający z Wojska Pol­
skiego i dzieci, które pewnego 
dnia po ukończeniu czterech

Z A M E K  w BYTO W IE  

Z A M E K  BYTO W SKI —

Szkoła, w której dziś Woj- 
danowlcz wykłada dzieciom hl 
storię Polski, powstała w dru-

u.ua p« lu u u u c iu u  w ic ic u i g ie j połowie X IX  w ieku, jako , ..
klas w szkole gromadzkiej, narzędzie gerrfianizatorów. Na t™ *  j f * 1 zaJarnJ lt Krzyżacy.
uczyć zaczęły się w wyższych wet w  przerwach zakazywano c , ro, , r Rzeczpospolita
klasach szkoły gminnej. rozmów w języku polskim. Szlachecka u traciła  Ziemię By

Dziś w  te j samej szkole, ^owską. ’Ogromny, ciemny i  
dzieci tych, którzy przeżyli Brozny murami, pusty dziś za-
ostatni, najkrwawszy okres me^  nie straszy już więcej okolicy. Życzeniem ludności jest, 
'  --------  ’• by powstała w  nim szkoła zaw-':' >aa.

Bo dawniej było tak: Za 
kajzerskich czy hitlerowskich
czasów ..głupi kaszuba”  szedł hitleryzmu,” uczą się przy- 
do wojska z musu 1 jak po- jaźni z wszystkim i ludami, 
szedł, tak i wracał pucybutem. Zamek Bytowski, odbudo- 
Dzlś ŻABIŃSKIEG O  syn przy wywany przez hitlerowców, 
jechał na urlop kanralem, a sy nie doczekał się nowej krzy- 

M R O ZIKA, czy żackiej załogi. Pustkami stra- 
R U D N IKA  też gołym i nara- szy. A le  nauczyciel Wojdano- 
m iennikami nie świecą. wicz wie, że w niedalekiej już

— No I  mów — pyta ojciec może przyszłości zapisze w
domu. Jesteś kimś w w o j­

sku?
Z odpowiedzi synów wyła­

nia się prawda, że od długich 
la t wyczekiwane marzenia sta 
ły  się rzeczywistością. Okazu 
je  się chociażby na przykładzie 
w wojsku, że Kaszubi ,,są 
kim ś” . Że nieprawdą jest to. 
ezym karmiono ich podczas 
długich wieków krzyżackiego, 
a w końcu hitlerowskiego pa 
nowania. Ludność rodzima z 
,,zapomnianych wiosek“  Zie­
m i Bytowskiej odnalazła w 
Polsce Ludowej swoje m iej-

swojei kronice szkolnej:
,,W  bytowskim zamku krzy 

żackim otwarto szkołę zawo 
dową dla młodzieży z gro­
mad, w których mieszka pol­
ska ludność rodzima, która 
przeżyła Krzyżaków ] ich 
następców, a w Polskiej 
Rzeczpospolitej Ludowej we 
szła w wiek wiedzy 1 postę­
pu” .
Będzie to jeszcze jeden z 

w ielu symboli zwycięstwa obo 
zu pokoju nad imperializmem.

EDW ARD K M IEC IK

Walern Wątróbka ma glos

Gienia szoferka
GIE N IA  w ostatniem czasi® 

niemożebnie mnie sie zmie­
niła. Była na jakiemś podob­
nież zebraniu, gdzie przeprowa 
dziła tak zwaną uchwałę, że 
samodzielnego fachu ma sie l i­
czyć, że nie chce już dłużej ja ­
ko przy mężu w  paszporcie f i ­
gurować i  temuż podobnież.

Jednem słowem postanowie­
nie zrobiła do motoryzacji 
przystąpić, czyli ie  na szofer- 
kie sie zostać. Jak mnie to po­
wiedziała, spojrzałem na n ią  i  
nadmieniam:

—  Gieniuchna. n może weź­
miesz „kogutka” ?
—  W jakiem, celu?
—  Przypuszczalnie główka, cie 

boli. Musisz mieć gorączkie, bo 
majaczyć zaczynasz.

Obsztorcowała mnie na per­
łowo i  w  dalszym ciągu sie u- 
piera, że w szoferskiem fachu  
będzie pracowała.

—  Na upór nie ma lekar­
stwa —- mówię koniec końców 
—  chcesz być kierowniczką to 
bądź, ale chyba tylko i  wyłącz­
nie na. ciężarówkach.

—  Z jakiego powodu?
—  Bo ktoże by z takiem szos 

ferem na miasto wyjechał? 
Mogliby być śmiertelne wypad 
ki.

—  Już ty  sie nie bój, będę 
prowadziła samochód na medal 
i  nikogo nie •przejadę.

—  Gieniuchna, nie o tern 
myślałem, śmiertelne wypadki 
mogą być, bo ludzie ze śmie­
chu będą umierać, ja k  ciebie 
w kapeluszu z kaczem skrzy­
dłem i. kolczykach w  kształcie 
złotych serduszek za kierowni­
cą sobaczą.

Zamierzyła sie na mnie ta­
lerzem z napisem „czem chata 
bogata”  i  przestaliśmy o tern 
mówić. Myślałem , że je j  prze­
szło z tą  motoryzacją.

A le byłem zdziwiony, ie  co* 
raz częściej po obiedzie urywa

JA D Ą  DO SZKOŁY

łV [ Ą J  W YRAZ NIEJ mówić 
będzie o tym — gdy już 

będzie napisana do końca — 
kronika szkolna w Osławię - 
Dąbrowę i. Czarnej - Dabrowej, 
Słominach, Studziennicach i 
innych wTslach.

— Weźcie dla przykładu 
moja wieś — mówi WO-TDA- 
NÓWICZ, nauczyciel w Prze­
wozie. Jest to wieś. w której 
Polacy przetrwali wiekowy u- 
cisk, zachowując mowę pol­
ską I polskie zwyczaje.

Wieś biedna. Szlaki komu­
nikacyjne prowadziły tam, 
gdzie ziemia jest lepsza, tam 
też siłą germanizowano i lud­
ność uległa gospodarczemu 
naciskowi. A w- gromadach 
czysto polskich — bo bied­
nych — rosło zacofanie. Zam­
knięte w sobie, mało kontaktu 
utrzymywały z postępem świa 
ta. Co z zewnątrz, to było wro 
gie. zakłócało snokói wsi. Kto 
wychodził ze wsi. ten często 
już nie wracał, albo dzieci je ­
go wracały wynarodowione.

— I dlatego też najpięknie |- 
szy widok we wsi. to nie 
dobrze uprawione pola. czy 
uowe światło w gromadzie. 
Najchetniei — zwierza się nau 
czyciel Wojdanowicz — pa­
trzę. gdy rano z młodzieńczym 
hałasem przeleci na dróżce 12 
dzieci na rowerach — i znik­
nie na drodze przez las. Jadą 
do szkoły w Studziennicach. 
I  to Jest dowodem, że polska 
ludność rodzima mocno wesz­
ła na drogę rozwoju,

2Y W A  PAM IĘĆ

V V  ERTUJEMY pierwsze
vv  kąrtk i k ro n ik i szkolnej 

rozpoczętej w marcu tego ro­
ku. Nie ma tu starych pisa­
nych dokumentów'. A le Jest 
Jeszcze żywa pamięć. Po ze­
braniach chłopi gwarzą w 
szkole, porównują dawne cza­
sy i  dzisieisze. Zwłaszcza te­
raz, gdy światło elektryczne 
przyszło do gromady i  rozwią­
zują się Języki i niejeden w 
Jasnej, przyjazne i atmosferze 
własnej szkoły sięga w naj­
dalsze zakamarki pamięci, by 
z n ie j wydobyć ciekawe szcze­
góły gromadzkiego życia..

Wszystko spisuje Wojdano­
wicz, spisują 1 Inni nauczyciele 
po swoich gromadach. I 
z tych fragmentów opowiadań 
rysują się obrazy ciężkiej, nie­
raz krwawej walki z najazdem 

, germańskim.

Olimpijczycy przygotowali się do honorowego startu
a na bieżni... 

Jeszcze rośnie trawa
J ADĄC PRZED DWOMA miesiącami drogą do Błotna nie 

trzeba było nawet przewodnika, by odnaleźć budujący się 
stadion tutejszego Ludowego Zespołu Sportowego. Już z da­
leka na łące obok drogi żółciła się szeroka taśma wyciętej 
w murawie przyszłej bieżni. A na każdym kroku znać było tu  

ta j robotę.

...obecnie ZAREM BA stoi w
miejscu, gdzie już powinna, być 
taśma bieżni i... ja k  widzicie 
trawa mu sięga, do kolan. 
Trawa, która jest. dowodem 
zlekceważenia sprawy budoioy 
stadionu.

rJ  DUM Ą tłumaczył przewód 
L-i  niezący LZS-u. główny 
działacz sportowy { organiza­
to r życia społecznego w Błot­
nie ZAREM BA jak będzie wy 
glądać ICH  stadion. W całym 
Błotnie opowiadano sobie o 
przyjeździe i starcie Lewandow 
»kiego, Potrzebowskiego i in ­
nych czołowych lekkoatletów. 
To miało być godne otwarcie 
stadionu gminnego. Otwarcie, 
którego datę przewidziano na 
pierwsze dni października.

Jadąc teraz ze zdziwieniem 
szukamy stadionu. Slzukamy, 
ponieważ w  miejscu, gdzie po 
w inny stać ju ż  maszty flago­
we, bramki piłkarskie czy pro­
wizoryczna trybuna, zielenieje 
łąka i gdyby nie sterczące tu i

ówdzie usypiska g liny  n ik t nie 
domyśliłby się, że to tu ta j właś 
nie wychowywać się mają przy 
szli rekordziści wiejscy w  lek­
koatletyce.

Zarembę zastajemy w  domu. 
Powrócił do domu po miesięcz 
nym prawie pobycie na obozie 
kondycyjnym i mistrzostwach 
wsi —  i nde może jeszcze teraz 
przyjść do siebie. Obok kłopo­
tów domowych przyszedł mu 
teraz nowy: cała praca przy 
stadionie stanęła. Zaremba 
nie może po prostu poznać te­
go co przed miesiącem zosta­
w ił. Co gorsze zaczęły się swa 
ry  o to, kto jest temu winien. 
A  jeszcze na dodatek Żarem 
bę znowu wzywają na obóz.

N A  ŁĄ K Ę , która m iała 
ju ż  być stadionem, przyszedł 
Pawlak przewodniczący Korni 
tetu Budowy Stadionu i prze­
wodniczący Spółdzielni Froduk 
cy.inej w jednej osobie. I  za­
częło się opowiadanie. O tym, 
że na stadionie, k tóry  ma być 
oWiektem gminnym pracują 
przeważnie tylko sportowcy 
Błotna, że GRN w Błotnie nie 
interesuje się budową tego o- 
biektu. że członkowie Prezy­
dium GRN tra k tu ją  ją  raczej 
jako zło konieczne. Dowodem te 
go może być choćby fakt, że 
z przyznanych 300 dniówek 
sza rwa rl,-u. dotychczas wykona 
no zaledwie 40. pomimo że jest 
wielu chetrvch, którzyby tu 
swoją powinność odpracowali.

...siedzą obydwaj — ZAREM ­
BA i  PA TFT A V nip wiedząc od 
'■tego zacznć. Przed dwoma 
miesiącami iuż wyrastały 
przed nhni pierwsze zarysy 
stadu,„u ob<<‘tiieM

Ale przecież nie tylko GRN 
jes t w  gminie. Są przecież jesz 
eze organizacje, których ambi 
cją i  obowiązkiem jest pomoc 
przy budowie tego obiektu 
sportowego. Jest przecież Gmin 
na Komenda SP, której obo­
wiązkiem jest opieka nad 
LZS-em.

Odpowiedzią na nasze słowa 
było wymowne machnięcie rę 
kami. Gminna Komenda SP 
nie tylko, że nie interesuje się 
sportem w  Błotnie, lecz komen 
dant je j,  Łuczak, nie udziela 
się wcale społecznie. O jego 
„działalności”  w  spółdzielni mó 
w ; przewodniczący Paw lak: 
„Przez k ilka  miesięcy nawet 
nie widziałem na oczy ani je ­
go ani nikogo z władz SP.”

Tak więc LZS w  Błotnie kon 
kretnie nie odczuł wcale opie­
k i SP i  jest nadal zdany na 
własne siły.

T ~ \Z IA ŁA C ZE  błotnieńscy 
1-''rna ją  duże ambicje, mają 

również zapał do pracy. Cóż, 
kiedy nie starczy im na wszyst 
ko czasu. Pawlak jako prze­
wodniczący Spółdzielni Produk 
cy jnej musiał dopilnować w y­
konania zobowiązań względem 
państwa. Chleb jest pierwszy 
i  trzeba go było zwieźć. Inn i 
o stadionie nie myśleli. Wszys­
cy czekali na ZaTembę. Czeka 
l i  i  czekali, a trawa spokoj­
nie rosła, mszcząc dokonane 
ju ż  dzieło.

—Nie ty lk o  zresztą w  gminie 
zaniedbano tę sprawę. Od 
dwóch miesięcy, t j .  od bytnoś 
ci przewodniczącego Szczęsne­
go n ik t się w  Błotnie ze Szcze­
cina nie pokazał — mówi Pa­
wlak. —  Przedtem jeszcze był 
inspektor Todt, omówiliśmy 
plany, ale n ik t nie raczył skon 
troiować czy wykonujemy je 
właściwie czy źle.

Jedno jest pewne, że stadion 
w  Błotnie nie może w  obecnym 
stanie pozostać na zimę. Spo­
wodowałoby to spore szkody ma 
terialne f jeszcze większą szko 
dę moralną. Odebrałoby bowiem 
młodzieży sportowej Błotna 
w iarę we własne siły. A  do te­
go dopuścić nie wolno.

sie z domu. N ie mogie powie­
dzieć, żebym był z tego bardzo 
niezadowolnionem, toteż cho­
ciaż zazdrość mnie troszkie da- 
kuczała, czy mnie czasem n ic  
zdradza, nie, dowiadywałem sic 
jakoś, gdzie przepada całemi 
godzinami.

Aż tu  jednego dnia posu­
wam sobie prencypalną ulicą  
na Szmulkach i  zdrętwiałem. 
Myślałem, że sie w slup soH 
zamienia, ja k  żona Lotego. Bo 
patrzę, pod domem stoi taksów 
ka, a w  taksówce siedzi Gie-* 
nia. za szofera z k ieryką w  rę* 
kach. Vszczypałem sie trzy ra ­
zy w policzek, czy to wszak nie 
sen, ale nie —  siedziała dalej 
i  jeszcze perskie oko do mnie 
zaiwaniała. Podchodzę i  pytam  
sic ostro:

—  Gieniuchna, co to sic « «
znaczyć?

—  Jakto co sie ma znaczyć,
mówiłam ci, że będę szoferką 
i  tylko wpatrzyć będę. Termie 
nuje właśnie u  Kopycińskiego, 
któren właśnie poszedł do do­
mu na obiad, a ja  na niego 
czekam.

Ten ów Kopycinski to jest 
nasz znajomy i  faktycznie na 
pabiedzie w  charakterze szofe­
raka jeździ. Roztworzyła Gie­
n ia drzwiczki, posadziła, mnie 
koło siebie i  dawaj objaśniać 
ja k  sie samochód prowadzi 4 
do czegoj która część służy. 
Oko mnie zbielało ja k  zaczęła
0 różnych pedałach, panew• 
kach., biegach i  skrzynkach 
mnie uświadamiać.

Tu nacisła, tam przycięła, tu  
szarpała, tam przygnietla i  pa­
trzyć taksówka drg la  i  zaczę­
ła  iechać.

Ja  sie patrzę na żonę:
—  Coś ty  zrobiła?
—  Co miałam zrobić, włączy­

łam na pierwszy bieg.
—  No dobrze, ale co teraz 

bedzie? W yskakujmy!
—  Co mamy wyskakiwać, 

będziem jechać. I  zaczęliśmy 
jechać. N ie można powiedzieć. 
Gieniuchna zasuwała na sto 
dwa, coraz prędzej, tylko że 
troszkie zygzakiem. A le szło je j  
doskonale, bo wszystkie samo­
chody uciekali na. nasz widok, 
tylko na, rogu Ząbkowskiej za­
wadziliśmy troszkie o wózek 
WSS z pomidorami —  zupa 
pomidorowa sie 7 niego zosta• 
la. Potem przewróciliśmy slup 
od ogłoszeń. A le było bardzo 
przyjemnie.

—  No, dosyć tego dobrego— 
mówię nareszcie. —  Przyha­
m u j Gienia troszkie, bo wykoń- 
czem w ten sposób cale W ar­
szawę.

—  Nie mogę przyhamować,
—  Jakto nie możesz?
—  Bo jeszcze do tego nie do­

szłam. Hamowania zaczynam 
sie uczyć od ju tra .

—- N o  dobrze —  ale co bę­
dzie dzisiaj?

—  Sama nie wiem, może sie 
benzyna wypali, chociaż przed 
chwilą Kopuemski nala ł cały 
bak, mówił, że starczy do 
Wrocławia.

—  No to może jedźmy do 
Wrocławia? Ciotkie sie odwie* 
dzi. A le raz, że nie wiedzieli­
śmy którędy, a po drugie m ili­
cja zaczęła nasz ganiać, bo co
1 raz o coś zawadzaliśmy. Gie­
n ia łapała za różne przyrządy, 
samochód zaczął, trąbić, ale za­
pychał coraz prędzej.

—  Nie dawaj Gieniuchna 
sygnałów, bo możem jeszcze 
mandat zapłacić, w mieście to 
jest wzbronione. Widzę, że nie 
znasz prseprsów 0 zabradziaże* 
n iu  kołowego ruchu.

Czarna rozpacz nas koniec 
końców ogarnęła.

Bylibyśmy tak dwadzieścia 
cztery godziny po Warszawie 
la ta li, żeby nie to, że Gienia 
dała jakoś kontrapare i. zaczę­
liśmy iechać w  ty ł. Wjechało 
sie jakoś na tre tua r i  przez wy  
stawę do Centrali Rybnej. Sta­
nęliśmy przy bufecie.

Nie wąski protokół na nasz 
zestawili i  ma być sprawa. Ale 
Gienia sie nie zniechęca. Bę­
dzie szoferką, tylko przestała 
sie uczyć u  Kopycińskiego i  za* 
mianuje zapisać sie na lepural- 
ne kursa samochodowe. Ma do 
tego p lik, chociaż każden po­
czątek trudny.

WIECH.

Á
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Zbójecką kulą, którą zabito Martykę

mierzono we wszystkich Polaków
zespolonych w walce przeciwko amerykańskim najmitom
Przemówienie prokuratora 
wojskowego pp łk. H. Ligięzy
w procesie morderców 
Stefana Martyki
ID  OZPOCZYNAJĄC swoją mowę oskarżycielską prokura 

to r przypomniał olbrzym ie oburzenie, jakie  w  masach 
pracujących całego k ra ju  w yw oła ła  przed rokiem wiado­
mość o ohydnym mordzie popełnionym na Stefanie M arty 
ce, komentatorze .»Fali 49“ . cenionym aktorze.

N A  POGRZEB M A R T Y K I 
—  mówił prokurator —  przy­
by li prosto z rusztowań i  fa ­
b ryk warszawscy robotnicy, bu 
downiczowie pokoju, przybyła 
inteligencja —  pracownicy na­
uk i i  sztuki, radia i  prasy, tea­
tru  i  film u  —  twórcy naszej 
nowej, narodowej ku ltury , 
przybyły m atki z dziećmi na 
rękach, m atki, które nie po= 
zwolą zabijać swych dzieci a- 
merykańskim mordercom, przy 
były rzesze naszej wspaniałej, 
patriotycznej młodzieży, rzesze 
młodych przodowników w  wal­
ce o pokój, w  walce o Plan 
Sześcioletni.

M ARTYKĘ ZAMORDOWANO 
POD WPŁYWEM 
TRUJĄCEJ PROPAGANDY 
„GŁOSU A M ERYKI'*

LUDZIE c i z oburzeniem 1 
z pogardą, z gniewem i  

nienawiścią zaciskali pięści, lu ­
dzie ci zrozumieli jasno, że 
Stefana Martykę, pełnego na­
miętnej pasji bojownika o po­
kó j, zamordowano w  interesie 
amerykańskich podpalaczy 
świata, zamordowano go pod 
wpływem tru jące j propagandy 
„GŁOSU A M E R Y K I” .

To „GŁOS A M E R Y K I”  i  
cała ludobójcza propaganda 
imperialistyczna sławi wojnę i 
nawołuje do w ojny! To „GŁOS 
A M E R Y K I”  sieje nienawiść 
do wszystkiego co polskie, sie* 
je  truciznę zdrady narodowej, 
zohydza wysiłk i podejmowane 
przez naród polski dla odbu­
dowy i  rozkw itu kra ju . To 
„GŁOS A M E R Y K I”  zachęca 
do napaści na Polskę h itlerow­
skich morderców, to on podsy­
ca zbrodnicze rewizjonistyczne 
zapędy. To „GŁOS A M E R Y ­
K I”  jest tubą anglo-amerykań 
skieb im perialistów, katów Ko­
rei, oprawców z Kożedo, współ 
ników i protektorów oprawców 
z Katynia, Oświęcimia i  Maj= 
danka.

Zrozumieliśmy wszyscy, 
gdzie chcą mordercy ugodzić 
swą zbójecką kula- M ierzo­
no w  walkę o pokój, postęp, 
o sprawiedliwość społeczną. 
Mierzono we wszystkich Po 
laków, którzy w  jedności 
działania dążą do gospodar­
czego i  kulturalnego rczkw i 
tu Ojczyzny. Mierzono tą  ku 
lą do wszystkich Polaków 
zespolonych w  walce prze­
ciwko najm itom amerykań­
skiego im perializmu.

P rokurator przedstawia na­
stępnie wspaniały dorobek na­
rodu polskiego, zespolonego w 
walce o Pokój i  Plan 6-letni i 
stwierdza, że im bardziej na­
ród polski zespala się w  obro­
nie pokoju i  postępu, tym  za­
żarciej nienawidzi nas amery* 
kański im perializm i  jego plu­
gawe agentury i  tym wścieklej 
m iotają się faszystowscy ban­
dyci.

i  '  H A R A K TER YZU JĄC  po. 
^  szczególnych oskarżonych 
prokurator stwierdza, że przed 
sadem przesunęła się cała ga­
leria  amerykańskich najemców, 
cały korowód tych zaprzańców 
i  zdrajców, którzy przeżarci 
nienawiścią do Polski, do mas 
pracujących, sprzedali swój na 
ród j przeszli na służbę ame* 
rykańskich zbrodniarzy wojen 
nych, a tym  samym na służbę 
tych, którym  ci zbrodniarze 
wojenni patronowali, na służ­
bo odwetowców z Bonn i  na 
służbę nfiohitlerowców i  pola­
kożerców-

Oto — m ów ił prokurator — 
kogo werbuje do służby roz­
bójniczy amerykański im peria 
iizm, oto szajka odpadków gi 
nącego świata, szajka dwójka- 
rfly  i  wyzyskiwaczy, zdrajców 
i  kolaborantów', skrytobójców 
i  grabieżców, oto na których l i  
czą waszyngtońscy podżegacze 
wojenni.

Tacy to ludzie ośmielili się 
podnieść rękę na nasz ustrój. 
Wszyscy oni, w  śmiertelnej 
nienawiści do władzy ludowej, 
w  śmiertelnej nienawiści do 
narodu polskiego nie szczędzili 
wysiłków, żeby temu narodowi 
szkodzić, gdzie mogli i  ja k  po­
tra fi li.

Spiskowali, gromadzili broń, 
planowali napady na m ilic jan ­
tów, rabowali sklepy spółdziel­
cze, upraw iali szpiegostwo i  
dopuścili się morderstwa.

Podnosząc swą wrogą rękę 
na naród polski, oskarżeni z 
psią służalczością wykonywali 
zlecenia i  intencje amerykań­
skich imperialistów i  dopuścili 
się skrytobójczego mordu na 
osobie Stefana M artyk i.

ZAM O RDO W ALI 
GORĄCEGO PATRIOTĘ,
BO DEM ASKO W AŁ 
WROGOW
NARODU POLSKIEGO 
I  WROGOW POKOJU

P R O KU R A TO R  kreśli na-
*  stępnie sylwetkę Stefana 

M artyk i, syna robotnika, byłe 
go AK-owca, oszukiwanego 
przez zdradzieckie kierowni­
ctwo, k tóry  po wyzwoleniu, 
ja k  tysiące innych AK-owców, 
w łączył się do pracy dla Pol-

n W A  tuzy bandyckiej fe ra j- 
*-■' ny, w innej śmierci Stefana 
M artyk i, to szef bandy „J A N ’’ 
— TOMASZEW SKI i  jego jrra- 
wa ręka  —  KRYSTYNA  
METZGER.

Znali się daumo. Już w  cza­
sie okupacji w  bliskich by li ze 
sobą stosunkach, wspólnie pro* 
wadząc „robotę niepodleglościo 
wą” . Jaka to była robota —  
chyba dstateeznie wyraźnie 
świadczą zeznania oskarżonej, 
dotyczące tamtego okresu. 
Metzger opowiadała o kontak­
tach, przyjęciach, spotkaniach 
z gestapowcami „na płaszczyź­
nie towarzyskiej” . Że te „towa­
rzyskie”  kontakty m iały rów­
nież wpływ na tok spraw „ służ 
bowych", mówi choćby fak t, iż  
Tomaszewski, zaaresztowany 
przez gestapo pewnego czwart­
ku. już w  piątek był znowu na 
wolności. Rzadko kto m iał ta* 
kie „szczęście” .

Dobra komitywa z hitlerow­
cami nie pozostaieała bez śla­
du również w przyszłości. Po 
wojnie Tomaszewski, jako szef 
podziemnej bandy, wychowy­
wał przy akompaniamencie 
„Głosu Am eryki”  swych faszy­
stowskich druhów w duchu 
iśeie gestapowskim.
WSTRZĄSAJĄCE
Z E ZN A N IA

\Ą /  CZORAJ przed Wojsko- 
’ '  wym Sądem Rejonowym 

w Warszawie stanęła jako 
świadek kobieta w czerni. Do 
głębi wstrząsające były je j ze* 
znania. Zofia Lindorfównd, po­
pularna aktorka scen warszaw

ski Ludowej, do pracy dla po 
koju, do wa lk i o utrzymanie i 
umocnienie naszej niepodległo­
ści i  suwerenności.

Już za to  ty lko  — mówił 
prokurator — Stefan Martyka 
obudził do siebie nienawiść 
tych wszystkich „kedywow- 
ców", ,,startowców‘‘ i  całej 
zgrai zaprzańców i zdrajców, 
którzy lic z y li na AK-owców, 
na stare, zdegenerowane ele­
menty harcerskie 1 śmiertelnie 
n ienaw idzili każdego, kto nie 
pozwalał, ażeby go tak sprze­
dawano Dullesom i Harrima- 
nom, jak  go sprzedawano Frań 
kom i  von dem Bachom.

Stefan M artyka zrozumiał 
niebezpieczeństwo, Jakie grozi 
całemu polskiemu narodowi ze 
strony amerykańskiego impe­
rializm u, ze strony podżegaczy 
wojennych, ze strony podpala­
czy świata.

Stefan Martyka podjął na 
„F a li 49 “  ofiarną walkę z lu­
dobójczym, amerykańskim 
Imperializmem, z ich londyń­
ską agenturą, z nasłanymi 
przez nich szpiegami, dywer- 
santaml i  mordercami, z fa 
szystowskim podziemiem. De­
maskował zakłamanie i obłudę 
wroga, ra z ił go celnie i bole­
śnie, obnażał ostrze p o lityk i 
amerykańskiej, ostrze amery- 
kańsko-hltlerowskiej zmory, go 
dzącej w  Polskę, w naród pol­
ski.

„Fa la  49“  pokazywała, jak 
kłam liwa i  zdradziecka, jak 
antypolska jest propaganda 
„G łosu A m eryk i“  i innych im­
perialistycznych radiostacji, 
które naród nasz z pogardą 1 
wstrętem nazywa szczekaczka- 
mi. Wskazywała, że imperia­
listyczne radiostacje nawołują 
do zbrodni, do mordów, do n i­
szczenia dorobku narodu. 
Przygważdżała podżegaczy na 
gorącym uczynku i  mówiła Po 
lakom —patrzcie oto oni, orga­
nizatorzy mordu, głosiciele a- 
merykańsko-hitlerowskiej nie­
nawiści do naszego narodu.

„F a li 49“  słuchają m iliony 
Polaków. Dlatego też ci wro­
gowie pokoju i  wrogowie ludz 
kości śmiertelnie znienawidzi­
l i  „Fa lę  49“ , bowiem pojęli, 
że jest ona celnym orężem w 
walce przeciwko wojnie. Dlate 
go właśnie zamordowali Stefa­
na Martykę.

skich, żona Stefana M artyki, 
relacjonowała potworne szcze­
góły napadu na je j męża. Ból 
dław ił za gardło nieszczęśliwą 
kobietę. Pięści zaciskają się w 
nienawiśici do zbrodniarzy. 
Jedynie mordercy siedzą na la­
wie oskarżonych niewzruszeni. 
Znaó, że żadna zbrodnia rie  
zdołała na n ich  wywrzeć więk­
szego wrażenia.

Zofia Martykowa opowiada 
ja k  jeden ze zbirów, wtargnąw 
szy do mieszkania, ogłuszył ją  
i  cisnął o ziemię, a potem na- 
pól przytomną b il w głowę. Gdy 
M artykowa ocknęła się, bandy* 
tów już  nie było w mieszlcaniu, 
a je j mąż leżał w ogromnej 
kałuży krw i. M artyka wkrótce 
zmarł. U  jego żony stwierdzo­
no ranę głowy i  odprysk kości 
czaszkowej, a u  poturbowanej 
pomocnicy domowej kilka cięż­
kich ran  głowy i  wstrząs móz* 
gu. Robota godna „bohaterów”  
ze „Strasse der Polizei” . Robo 
ta  godna „bohaterów", mordu­
jących bezbronne matki i  dzie* 
ci na Korei.

Takim i „ ludźmi”  posługują 
się amerykańscy krewniacy 
H itle ra  w robocie przeciw Pol­
sce.

Z AM BASADA USA

]7  O N TA KT Y  bandy z amba- 
*-*-sadą USA odbywały się za 
pośrednictwem urzędniczek im­
perialistycznych ambasad. K ar­
ska, była obszamiczka, żona ca

„M ordercy liczy li, że zdo­
łają poprzez zabójstwo za­
straszyć polską inteligencję 
i  oderwać ją  od reszty naro 
du. Fala gniewu i  oburze­
nia, jaka rozkołysała się po 
skrytobójczym strzale, do­
wiodła zbrodniarzom, jak 
płonne, jak głupie by ły  ich 
nadzieje.
Prokurator omawia następ­

nie zbrodnicze kontakty bandy 
z ambasadą USA w Warsza 
wie i  wskazuje, że banda gro 
madziła i  przekazywała amery 
kańskim im perialistom materia 
ły  szpiegowskie.

N IE  MOŻE NARÓD NASZ 
MIEĆ PO BŁAŻANIA 
D LA  ZAPRZAŃCÓW 
I  ZDRAJCÓW

ZAKO ŃC ZEN IU prokura­
to r  oświadczył:

W  okresie, gdy cały naród 
coraz siln ie j zwiera swe szere­
gi, gdy w ielkie idee wa lki o 
pokój i  o Plan Sześcioletni, 
gdy perspektywa rozkwitu na­
szej Ojczyzny porywa za sobą 
coraz szersze masy, im peria­
lizm amerykański z dnia na 
dzień, z godziny na godzinę 
trac i dla siebie oparcie i  może 
liczyć tylko na garstkę najbar 
dziej niecnych i  spodlonych lu ­
dzi —  na wczorajszych wyzy= 
skiwaczy i  na ich lokajską sfo­
rę, na agentów dwójki i  na 
szpiclów defensywy, na za­
przańców i  współpracowników 
gestapo, na degeneratów wy­
zutych z czci i  sumienia, na 
ludzi bez ojczyzny, zarażonych 
jadem amerykańskiego kosmo­
polityzmu, na łajdaków i  nik­
czemników, na bandytów i gra­
bieżców.

Tacy właśnie ludzie znaleźli 
się w  szajce Tomaszewskiego- 

Ostanie słowa prokuratora 
brzm ią:

„Jedność narodu, spokój 
jego twórczej, o fiarne j pra­
cy chcieli zakłócić oskarże­
ni. N ic może naród nasz 
mieć pobłażania dla zaprzań 
ców i  zdrajców.

Dla oskarżonej Metzger 
K rystyny, Cieślaka, Ś liw iń ­
skiego, Kowalczuka, P ietrkie 
wieża i  K arskiej M a rii żą­
dam kary śmierci, a dla 
oskarżonych Hrywniaka i 
Ickowicza —  kary długoter 
minowego więzienia.

nacyjnego oficera zawodowego, 
szeroko opowiada, ja k  przy po* 
mocy Skarżyńskiej i  de Callier 
przekazywała ambasadzie ame­
rykańskiej „książeczki dla dzie 
ci”  i  „pudełka z zapałkami” , 
zawierające m ateriały szpie­
gowskie, sprawozdania z ban­
dyckiej roboty i  „memoriały”  
do amerykańskich patronów 
faszystowskiego podziemia w  
Polsce.

Zbrodniarze oczekiwali na 
zrzuty broni, aby m ieli czym 
mordować patriotów polskich, 
tak ja k  zamordowali Martykę. 
W słuchiwali się w „Głos Ame­
ry k i” , aby z szyfru móc odczy­
tać najracjonalniejsze metody 
mordu, gwałtu, terroru, dywer 
s ji i  szpiegostwa.

N IE  MA D LA  N IC H  
MIEJSCA WŚRÓD NAS

W TO KU przewodu sądowego 
wyłania się nikczemne, za* 

tru te  nienawiścią do Polski ob­
licze imperializmu amerykań­
skiego, jego tuby propagando­
we —  „Głosu Am eryki”  i  
grupki przysięgłych klientów  
te j radiostacji,
Tomaszewski, któremu kiedyś 

tak „sprzyjająca”  układały się 
stosunki z gestapowcami, za­
kończył swą zbrodniczą karie­
rę. Zginął w momencie areszto* 
wania, gdy próbował strzelać 
do władz bezpieczeństwa. Resz­
ta członków zbrodniczej bandy 
została ujęta. N ic  ma dla nich 
miejsca w społeczeństwie pol­
skim. Każdego zdrajcę czeka 
surowy, sprawiedliwy wyrok.

■ W . DZ.

Migawki z procesu

Wzorem gestapowców

Kurier rozmawia

z artystami teatrów szczecińskich

EMIL CHABERSKI
reżyseruje „Yacht Paradis*

TT” IEROW NIKA artystycznego i  głównego reżysera tea- 
AM ró w  szczecińskich Emila CHABERSKIEGO zastajemy 

na próbie sztuki Lema i  Hussarslticgo „Yacht Paradiis". 
Term in premiery już niedaleki, odbędzie się 24 bm. w  Ko 
szalinie, po czym — po objeździe terenu, wystawiona bę­
dzie w  Szczecinie.
DYR. CHABERSKI rozma­

wia właśnie z autorami sztuki. 
Są to młodzi pisarze — Lem 
wydał niedawno powieść fan­
tastyczną „Astronauci", Hus- 
sarski „Nowy m ur". „Yacht 
Paradis“ , jest ich pierwszą 
sztuiką. Opowiada nam ona o 
walce amerykańskich ma­
rynarzy z podpalaczami świa­
ta, o ich rosnącym w  tej 
walce uświadomieniu, o  zbrod 
niczych machinacjach kapita li 
stów. A utorzy p rzyby li do 
Szczecina, by wspólnie z k ie­
rownictwem artystycznym i  l i  
terackim  naszego teatru doko­
nać —  już  w  czasie pracy war 
sztatowej — pewnych zmian 
i  poprawek.

Korzystamy z chw ili przer­
wy, by przeprowadzić z dyr. 
Chaberskim „błyskawiczny“  
wywiad.
p o  S K O Ń C ZE N IU  S zko ły  D ra - 
r  m atyczn e j w  K ra k o w ie  (M i­

chała P rzyby ło w icza ) deb iu tow a łem  
w  r .  1908 w  tea trze  k ra ko w sk im  
w  r o l i  pana m łodego w  „W e se lu “ . 
Ten sam ro k  je s t datą m o je j 
p ie rw sze j p ra cy  reżyse rsk ie j. Od­
byw a ł się w łaśn ie  w  K ra ko w ie  
K ongres S oc ja lis tów . D a liśm y z 
te j o k a z ji p re m ie rę  s łyn n e j sz tu k i 
H auptm anna „T kacze “ , o tem a­
tyce  rob o tn icze j, k tó rą  reżysero­
w ałem .

U czestn icy  K ongresu i  prasa 
p rz y ję ła  tę  p ie rw szą pracę re ży ­
serską Chaberskiego z en tuz jaz­
m em  — b y ło  to  w  ow ych  czasach 
w ie lk ie  w yda rze n ie  po lityczne  i 
a rtys tyczne . W następnych la tach 
C habersk i przenosi się do Łodz i
— g ra  tu  w  „D o żyw o c iu “  ro lę  
B irba nck ie go , w  „D u łs k ie j“  Z b5-sz 
ka  i  in . P ie rw sza w o jn a  św iatow a
— i  w y ja zd  do R os ji, M oskw y  i 
K ijo w a .

— W  M oskw ie  pow sta ł wówczas 
e m ig ra cy jn y  te a tr  po lsk i, w  k tó ­
r y m  g ra ły  ta k ie  „a s y “ , ja k  O ster­
w a, Jaracz, B ry d z iń s k i, Tarasie­
w icz , F e rtn e r. P rzedstaw ien iam i 
naszym i in te reso w a ł się w ie lk i 
S tan is ław sk i, k tó ry  w ysoko cen ił 
p o lsk ich  a k to ró w . S p otkan ia  z 
n im  pozosta ły m i na  zawsze w  pa 
m ięc i — dośw iadczen ia S tan is ław ­
skiego p rze no s iliśm y  późn ie j do 
te a tró w  w  k ra ju .

W  r .  1919 w ra ca  C haberski do 
P o lsk i i  s ta je  do p ra cy  we L w o ­
w ie  ja ko  reżyse r, żegnając się 
jednocześnie z ak tors tw em . Od 
tego czasu — n ie p rze rw an y  ciąg 
p ra cy  reżyse rsk ie j, k tó ra  w yraża 
się w  im p o n u ją ce j liczb ie  250 
S Z T U K  — W ŁA Ś N IE  „Y A C H T  
P A R A D IS “  JEST S Z T U K Ą  JU ­
B ILE U S ZO W Ą !

W  r .  1920 o b e jm u je  reżyse rię  w , 
w arszaw sk im  te a trze  Rozm aitości. 
Potem  — w y ja z d  na  k i lk a  la t  za­
g ran icę , gdzie pog łęb ia  sw oje stu 
d ia  w arszta tow e — i  p o w ró t do 
k ra ju  w  r. 1923. D ata ta  w  życ iu  
a rtys tyczn ym  W arszaw y pam iętna 
je s t w ys taw ie n iem  „D o n  Juana“  
Z o r i i l i  w  tea trze  N arod ow ym , w 
zna ko m ite j reżyse rii Chaberskie­
go. Z osta je  następn ie C haberski 
d y re k to re m  te a tru  Le tn ie go , po­
tem  po łączonych ad m in is tra c ją  
m ie jską  trzech  w ie lk ic h  scen sto­
łeczn ych : N arodow ego, N owego i 
Le tn iego.

Z a  n ie s ław ne j pam ięc i rządów  
te a tra ln y c h  T .K .K .T . popada Cha­
be rsk i w  n ie łaskę sanac ji, za od­
m ow ę w s tąp ien ia  do k lu b u  
B .B.W .R . A le  i  w  ty m  czasie nie 
usta je  w  p ra cy  ja k o  reżyse r — 
ty m  razem  w ie lk ic h  w id o w isk  o- 
pc ro w ych : „P a ja có w “  i  „D y b u ­
k a “ , p rz y ję ty c h  przez op in ię  z 
n a jw ię kszym  entuzjazm em . P ró ­
b u je  zabrać go nam  w łosk ie  przed 
s ięb io rs tw o te a tra ln e  „P a lm ira “ , 
p ro po nu ją c  św ietne w a ru n k i. Cha 
b e rsk i n ie  chce jed n a k  opuścić 
k ra ju  — i  tu  zastaje go na jazd 
h it le ro w s k i.

D O  WOJNIE pracuje Cha- 
Ł berski kolejno jako dyrek 

tor teatrów w  K rakow ie (“ łoś 
na inscenizacja „Mieszczan“ ), 
w  Poznaniu (założył tam dosko 
nale prowadzone studium 
aktorskie, które dało naszym 
teatrom około 20 nowych akto 
rów), wreszcie Teatru Wojska 
Polskiego w  Warszawie. W y­
stawia w  tym  czasie m. in. 
„Ryszarda II I-g o “ , „Świętosz 
ka", „W ariatkę z Chaillot", 
„M atkę“  Gorkiego, (180 przed­
stawień!). Sławna jest rów ­
nież jego znakomita insceni^a 
cja opery „B unt Żaków" we 
W rocł-w iu .

Od jesieni 1951 r. Chaber 
ski jest głównym reżyserem 
teatrów szczecińskich, a od 
maja br. — kierownikiem 
artystycznym naszych tea­
trów. Pamiętamy dobrze je ­
go świetne inscenizacje 
„Mieszczan" i  „K ró la  i  akio 
ra " — w  najbliższym czasie 
zobaczymy Yacht Paradis".

Chaberski ma „m ir" wśród 
aktorów, czują oni, że pod je­
go doświadczoną ręką rozw i­
ja ją  się i  idą naprzód. Jego 
przybycie do Szczecina stano­
w i toż n iewątpliw ie punkt 
zwrotny w  życiu naszych tea­
trów.

Em il Chaberski jes': człon­
kiem Wojewódzkiego Kom ite­
tu  Frontu Narodowego. Pro9i 
m y go o k ilka  słów w  związ­
ku  z nadchodzącymi wybora­
m i.

— Będą one wielką mani­
festacją jednolitości i  spoi­
stości wewnętrznej narodu. 
My, pracownicy teatrów czu 
jem y i  rozumiemy doskona­
le. że Konstytucja zapewnia 
w ie lk i rozkw it k u ltu ry  a rty ­
stycznej, która przestała być 
elitarna, staje się prawdzi­
wą własnością całego naro­
du. Dopiero w  obecnych wa 
runkach można realnie m y­
śleć o wspaniałej, godnej na 
szego narodu przyszłości tea 
tru  — dla dobra i  rozkw itu 
Polski Ludowej (J.)

Port szczeciński
w roku 1953
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

I  tak — dzięki powtórnej 
analizie waszego planu zaopa­
trzenia dokonanej przy szero­
k im  współudziale majstrów, ra 
cjonalizatorów i  przodowni­
ków pracy, zredukowaliście 
swoje potrzeby materiałowe o 
pokaźną ilość 12 proc., przyspa 
rzając w  ten sposób gospodar 
ce narodowej dodatkowych 
oszczędności.

Wysoka wydajność pracy 
ZPS-u jest ogólnie znana. W 
planie na rok przyszły rów 
nież dajecie dalszy wyraz 
swej właściwej postawy w 
tym  zakresie. Wszyscy z głę 
boką radością przyjmujemy 
do wiadomości planowany 
wzrost wydajności pracy: w 
przeładunkach węgla o 21 
proc., rudty o 2 proc.t zboża 
o 20 proc., w  drewnie o 10 
proc. i drobnicy o 2,5 proc.

By tą wysoką wydajność 
osiągnąć 1 przekroczyć musi­
cie stosować ja k  największą 
mechanizację w  pracach prze­
ładunkowych. Wasz szeroko za 
kro jony plan małej mechani­
zac ji'w in ien  być zrealizowany 
i  ulżyć pracy trym erów i  
sztauerów, przez rozwiązanie 
istniejących jeszcze trudności 
przeładunkowych portu.

W dalszej części podsumowa­
nia m in. Popiel dał wyraz szcze 
ąółnej treski o sprawy bytowe 
robotników portowych, zwra­
cając uwagę m. in. na koniec* 
ność rozbudowy Oddziału Zao 
patrzenia Robotniczego przy zps.

A



K O E I B B  -  STRONA g

PR A W D Z IW Y M  pom yleń
cem w śró d  po lsk ich  

k w ia tó w , cudak iem  nle - 
s lo rn ym  1 zdum iew ającym  
je s t z im o w lt (co lch lcum  au 
tum nale ). K w ia t te n  popią 
ta l cz te ry  p o ry  ro ku . Z  je  
s ien i z ro b ił w iosnę, z la ta  
z rob i! z im ę. N ie  chce się z 
n iczym  lic z y ć  i  zawsze po­
stępu je na  opak.

Podczas gd y  iJ 
t y  daw no ju ż

k w ia -
vy  p rz e k w itły
i  w y d a ły  owoce, z im o w it 
DOPIERO T E R A Z , w  d ru ­
g ie j po łow ie  w rześnia , za­
czyna k w itn ą ć . Jego p iękne 
b lado - l i la  k ie lic h y  w zno­
szą się tu ż  nad ziem ią. 
D z iw n ie  w yg lą da  ta k i sa­
m o tn y  k w ia t  na  t le  jes ień 
lie j  łą k i,  k w ia t pozbaw io­
n y  liś c i, is tn y  pu s te ln ik .

Z im o w it k w itn ie , ale n ie  
p rze kw ita . T w o rzy  zaw ią­
zek ow ocu i  w  ty m  stanre 
chowa się pod ziem ię b y  
p rze trw a ć  ch ło dy  zim owe.

W  następnym  ro k u , gdy 
na de jdą  pie rw sze słoneczne 
d n i, z im o w it w y c h y la  się z 
k r y jó w k i,  wypuszcza liśc ie , 
a zeszłoroczny ow oc dopie 
ro  te raz d o jrze w a  i  sie je 
nasiona.

Po w ys ia n iu  nasion zim o 
w i t  tra c i liśc ie , zn ika , za­
m ie ra  s ta je  się b u lw ą  pod­
ziem ną. W  te j fo rm ie  prze 
sypia le tn ie  up a ły , b y  z na 
staniem  je s ie n i znów  za­
k w itn ą ć . Jak  w id z im y , 
w szystko tu  je s t pop lą ta­
ne, przeinaczone i  n a jzu ­
pe łn ie j sprzeczne z p rz y ję ­
ty m i w śród ro ś lin  n a w yka ­
m i.

C zy te ln iczko ! Jeże li zna j 
dziesz p rzyp ad k ie m  k w ia t 
z im o w ita  n ie  z ry w a j go, 
pozw ól m u  k w itn ą ć . Z im o ­
w i t  podlega och ron ie , Jest 
roś liną  rzadką i  cenną. Je 
go b u lw y  1 nasiona zaw ie­
ra ją  s k ła d n ik i służące do 
w y ro b u  lekó w .

Premie
za prace
przy wykopkach
ziemniaków 
w  PGR-ach
NA  KONFERENCJI w  Min.

Państw. Gospodarstw Roi 
nych stwierdzono, że na sku­
tek opóźnionych żniw, a w  
ślad za tym  przedłużeniem się 
zasiewów, ja k  również w  
związku z utrzymaniem tem­
pa omłotów, przystępujemy 
do kampanii wykopkowej 
ziemniaków z poważną ilością 
zaległych prac. Biorąc to  pod 
uwagę i  licząc się ponadto z 
możliwością wczesnych mro­
zów, okręgowe i  centralne za 
rządy oraz k ierownictwa _ ze­
społów i  gospodarstw w inny 
zdobyć się na maksimum w y 
s iłku  organizacyjnego, by zmo 
bilizować do wykopków ziem 
niaków i  buraków taką ilość 
ludzi i  sprzętu, by wszystkie 
okopowe zostały wykopane 
w  ja k  najkrótszym terminie.

Celem zainteresowania ma­
terialnego tak robotników 
PGR i  ich rodzin, ja k  i  p ra­
cowników spoza PGR, M in i­
sterstwo Państwowych Gospo­
darstw  Rolnych ustala premie 
m. in. dla okręgów: Szczecin- 
Północ, Szczecin -  Południe, 
Koszalin, Słupsk i  Szczecinek 
— 1,50 zł za każdy kw in ta l za 
brany przez robotnika ponad 
normę dzienną.

Poza tym pracownikom 
spoza PGR (nie rolnikom) 
umożliwia się zakup ziem­
niaków po ulgowych cenach. 
Chłopom mało i  średniorol­
nym, którzy wezmą udział 
przy pracach wykopkowych 
w PGR, przysługuje prawo 
korzystania z maszyn ro ln i­
czych PGR jak  kopaczek, 
kosiarek, młocarń na warun 
kach stosowanych w  Pań­
stwowych Ośrodkach Maszy 
nowych.

*  W  Z A K Ł A D A C H  p ra cy  całego 
k ra ju  przystąpiono do op raco w y­
w an ia  p lanów  rozw o ju  te c h n ik i, 
stanow iących organ iczną część za­
k ład ow ych  p lanów  techn iczno- 
przem ysłow o - fina nso w ych  na 
ro k  1953. Po raz p ie rw szy w  oprą 
cow yw a niu  p lanów  ro zw o ju  teehni 
k i  współuczestniczą za łog i rob o tn i 
CZ£ _  współgospodarze soc ja li-  
Btyczpych przedsięb iorstw .

Za zgoda sanacyjnego rządu
amerykańsko-hitlerowska spółka

łupiła bezlitośnie nasz Kraj
Na czele te] spółki stał 
obecny doradca Trumana
DLACZEGO Imperialistów amerykańskich do białej go­

rączki doprowadza wspaniały rozwój Polski Ludowej? 
Dlaczego z pianą na ustach mówią o naszym kraju? Dlacze­
go czynią wszystko, by rzucać nam kłody pod nogi? Na te 
wszystkie pytania nie trudno jest odpowiedzieć. Ich niena­
wiść do naszego kra ju , w y  wołana jest przede wszystkim 
tym, że przestał on być i  n igdy już nie będzie terenem łu ­
pów.
jVTIENAW IDZĄ nas, bo nie 
-‘- ’•mogą nas wyzyskiwać, bo 

nie mogą powiększać swoich 
kapita łów kosztem naszej pra 
cy i  naszego potu.

O tym  zaś, ja k  smacznym 
kąskiem była dla nich Polska, 
niech świadczy następująca h i 
storia, przytoczona przez Leo­
na Grosfelda w  książce „Po l­
ska w  latach kryzysu gospo­
darczego” . Jednym z bohate­
rów  te j h is to rii jest W iliam  
Avere ll Harrim an —  czołowy 
rek in  kapitalistyczny, osobisty 
radca Trumana — człowiek, 
k tó ry  w  istocie rzeczy k ieruje 
polityką USA, śmiertelny 
wróg narodu polskiego.

ANTYPOLSKA ZMOWA

W ROKU 1922 4/5 przedsię­
b iorstw  należących do 

w ie lk ie j f irm y  „Bergwerksge- 
sellschaft Georg von Giesches 
Erben”  znalazło się na pol­
skim  Śląsku.- B y ły  to  kopalnie 
węgla, rud  ołowianych i  cyn­
kowych, huty, fab ryk i kwasu 
siarkowego, walcownie blachy 
cynkowej i  w ie le innych.

Dla kapita listów  niemiec­
kich fakt, że olbrzymia w ięk­
szość ich zakładów znalazła 
się po polskiej stronie, b y ł o- 
ozywfiścde wydarzeniem met- 
pomyślnym. Trzeba było o- 
tworzyć oddzielną spółkę tzw. 
„Giesche S. A .”

W  roku 1926 między Gie- 
schem a Harrimanem zawar­
ta została umowa, która  m ia­

na celu: „U trzymanie i  za­
pewnienie dalszego prospero­
wania zakładów w  Polsce pod 
flagą amerykańską” .

A  oto na czym polegała ta 
umowa. Grupa Hamimana i  
koncern amerykański Anaoon 
da Copper M ining Co utwo­
rzy ły  w  Stanach Zjednoczo­
nych holding p. n. „Silesian 
American Corporation” , w  
skrócie zwany „Saco” . Nowo­
utworzona spółka przejęła na 
własność 100 proc. akc ji „po l­
skiego”  Gieschego. W zamian 
„niem iecki”  Giesche otrzymał 
4 m iliony dolarów, obciążają­
cych „.polskiego”  Gieschego 
oraz kredyt od amerykańskie 
go holdingu w  wysokości 8 i  
pół m iliona dolarów, za które 
mógł rozbudowywać swoje 
przedsiębiorstwa po stronie 
niemieckiej.

W  Radzie Zarządzającej 
„Saco”  zasiadało 4 Am eryka-

Wzorem radzieckiego 
rolnictwa

P G R -y 
nawożą pola 
z sam olo tów

d a ń s t w o w e  gospodar-
*• stwa rolne, wzorują się na 

wypróbowanych osiągnięciach 
radzieckiego ro ln ictwa, stop­
niowo wprowadzają u  siebie 
najnowocześniejsze metody 
pracy w  rolnictw ie.

Ostatnio w  PGR Leszno (zes 
pół Zaborów k. Warszawy) doko 
nana została pierwsza w  Pol­
sce próba wysiewania nawo­
zów sztucznych przy pomocy 
samolotów. Samoloty, wyposa 
żonę w  odpowiednie urządze­
nia wysia ły na sporym obsza­
rze gruntu, przeznaczonego 
pod zasiew ozimin, nawozy 
sztuczne. Próba dała dobre 
wyniki,

W najbliższym czasie przy 
pomocy samolotów wysiewa- 

j  ne będą nawozy sztuczne w  nie 
I których większych PGR-ach 
na zachod&ie i  północy kraju.

nów i  3 Niemców, ale w  za­
rządzie, mającym swą siedzi­
bę w  Katowicach, dla zama­
skowania faktycznej ro li ka­
p ita łu  niemieckiego — zasia­
da li czterej Amerykanie i  1 
Polak (Wierzbicki).

SANACYJNY RZĄD 
DAROWUJE 
HARRIMANOW I 
M IL IO N Y  ZŁOTYCH

SACO”  od pierwszej chw i­
l i  swego istnienia • ener­

gicznie zabrał się do wycią­
gania z Polski ja k  najw ięk­
szych zysków. Przede wszyst­
k im  zawarto umowę z sana­
cyjnym  rządem Polski, na pod 
stawie k tóre j zakładom „S. A. 
Giesche”  umorzono wszystkie 
zaległości podatkowe, m. in. 
daninę majątkową w  wysoko 
ści 29 i  pół m iliona złotych. 
Wyrzucono z miejsca na bruk 
50 proc. robotników zatrud­
nionych w  tych zakładach.

W  ciągu 7 lat imperialisty«: 
n i grabieżcy wywieźli z Pol­
sk i w  postaci dywidend i  pro 
centów 4 i  pół miliona dola­
rów, dzieląc się n im i „uczci­
w ie”  ze swoimi hitlerowskim i 
wspólnikami.

Na wywozie m ilionów do­
larów  z Polski zarabiali nie 
ty lko  Harrim an i  Giesche ja ­
ko  kapitaliści. Podkreślając 
swoje „patriotyczne”  zasjugi 
niemiecki „Giesche”  w  kore­
spondencji z hitlerowskim  rzą 
dem pisał w  roku 1938:

„Przedsiębiorstwa polskiego 
„Gieschego”  zostały u trzy ­

mane jako całość i  przez u - 
dział niemieckiej „Giesche”  są 
nadał dostawcą dewiz dla Nie 
mieć.”  Dewiz — dodajmy — 
których H it le r potrzebował na 
zbrojenia i  na przygotowanie 
napaści na Polskę.

Po zajęciu Polski przez hor­
dy hitlerowskie przedsię­
biorstwa polskie Gieschego zo 
stały, za zgodą Harrimana, cał 
kowicie i  niepodzielnie prze­
jęte przez kapitalistów h itle ­
rowskich.

O tym , ja k  bezczelnie po­
czynał sobie Harriman, ten 
protektor imperializmu nie­
mieckiego w  naszym kra ju  
i  ja k  bardzo na każdym kro 
ku działał na jego szkodę, 
świadczy choćby fakt, że 
Wspólnota Interesów w  ro ­
ku 1932, w  straszliwym ro ­
ku kryzysu i  bezrobocia, bez 
karnie odstąpiła za odszko­
dowaniem zamówienia za­
graniczne przemysłowi nie­
mieckiemu, pozbawiając pra 
cy dziesiątki tysięcy pol­
skich robotników,

POKRZYŻUJEMY PLANY 
HARRIMANÓW

W ŁAD ZA  w  Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej na 

leży do ludu pracującego. Pol 
ska przestała być krajem bied 
nym, bezbronnym, zacofanym, 
wydanym na łup  obcych kapi 
talistów. Jest krajem silnym, 
prawdziw ie niepodległym i  
niezależnym.

Ha rrim an om, Giesche’om i  
im  podobnym trudno jest się 
z tym  pogodzić. Oznacza to 
bowiem dla nich u tratę w ie lu 
m ilionów dolarów. K nują  więc 
dziś znowu spisek przeciwko 
naszej ludowej ojczyźnie, po­
dobnie ja k  przeciwko wszyst 
k im  innym  wolnym, suweren 
nym i  niezależnym krajom, 
które oswobodziły się spod ich 
kon tro li i  wyzysku. Stosują 
blokadę gospodarczą. Asygnu 
ją  specjalne fundusze na orga 
nizowanie szpiegostwa i  dy­
wersji. Popierają zdrajców i 
renegatów. Uzbrajają niemiec 
k ich odwetowców. Ich żołda­
cy, w  rodzaju Eisenhowera, 
wygłaszają wojownicze mowy 
i  zapowiadają, wzorując się 
na Hitlerze, nową zbrojną k ru  
cjatę przeciwko wolnemu świa 
tu.

Co należy czynić, by pokrzy 
żować zbrodnicze plany ame­
rykańskich im perialistów, by 
Harrim any i  Giesche nigdy 
już nie tuczyli się kosztem na 
szej pracy i  naszej nędzy?

Odpowiedź na to  pytanie da 
je  Program Wyborczy Frontu 
Narodowego.

Trzeba:
*  wzmacniać przyjaźń i  

wspólną walkę o pokój ze 
wszystkim i narodami bronią­
cym i swej niepodległości,

*  wzmacniać obronność pań 
stwa w  służbie pokoju,

*  wzmacniać silę gospodar­
czą k ra ju  i  jedność wewnętrz 
ną narodu.

(P)

KONKURS

p  OZW1ĄZANIE poniższe- 
J-'-go rebusu prosimy prze-go rebusu prosimy prze­

słać do 25 bm. na adres Re-

dakcji „K u rie ra  Szczecińskie- DOZWiĄZANi-E 
go” , pl. Hołdu Pruskiego 8 — 1 4 -1 5  Dm-
„Konkurs raz na tydzień” .

Nagrody za konkurs z dnia 
7—8 bm. wylosowali: Juliusz 
Baliszewski, Szczecin u l. Bo­
gusława 37/2, Wincenty A le - 
nowicz Łobez ul. Słowackie­
go 4, Helena Żurawska, Szcze 
cin u l. Herbowa 22/4, S. K ru ­
pa, M oryń pow. chojeński, Ste 
fan Kleta, Szczecin -  Dąbie 
ul. Rumuńska 10, Ignacy Orze 
chowski, Szczecin ul. Jagielloń 
ska 25/28, Piotrowska Feliksa,
Szczecin u l. Roosevelta 73-5,
A ntoni Bieda, Szczecin ul.
Wiesława 24, Bieńkowska E- 
wa, u l. Bolesława Krzywouste 
go 25, Przybylski Jan, Szcze­
c in  ul. Piotra Skargi 61.

Książki prześlemy pocztą.

ko n ku rsu  z dn,

haka. Jeże li na tom iast pociągnie­
m y  szybko, h a k  szarpnięcie z łago­
dz i na podstaw ie re g u ły : przed­
m io t pozosta jący w  spoczynku, 
p ragn ie  sw ój stan w ypo czynku  ząr 
chować. Ponieważ hak s iły  w  ty ii*  
w yp a d ku  n ie  w zm o cn i lecz Ją osła­
b i — pę kn ie  n ić  do lna .

P Y T A N IE  2. — P ie rw szy  p rze b y ł
początkow e 1000 m . w  3 m in u ty i 
poczem zostaw ił ro w e r i  szedł na­
stępn ie 1000 m . pieszo przez 10 m i­
n u t. N a 2-g im  k ilo m e trze  zna laz ł 
się w ięc  po  13 m in . D ru g i osiągnął 
1-szy k m  rów n ie ż  po 13 m in . Pow ­
tó rz y  się to  5 razy. w ięc  osiągnął 
ce l po 5 ra zy  13 — 65 m in utach . 
Oszczędzą zatem  35 m in u t. O b o ją t 
n ie  ja k  drogę się podz ie li, lecz o- 
ba j muszą u  celu znaleźć się ró w ­
nocześnie.

Osobista uraza - złym doradcą
„...OD L A T  pracuję w  por­

cie jako monter teletechnicz­
ny PKP. Mimo, że byłem pó- 
czątkowo ty lko  pomocą rze­
mieślnika, otrzymałem w  pra­
cy działkę monterską. Wszyst­
kie urządzenia na te j działce 
musiałem sam budować na no­
wo, ponieważ były zniszczone.

Poza tym  port 
?ię rozbudowy­
w a ł i  było bar­
dzo w iele pra­
cy, ale ja  by­
łem przodowni 
kiem pracy i  
mimo braku  
kursów sam 

przy robocie tak się wyszkoli­
łem, że podołałem na kierow­
niczym stanowisku. Teraz do­
piero, gdy się upominam, by 
otrzymać taką płacę, jaka na­
leży się na stanowisku, które 
zajmuję, dowiaduję się, że 
mam być przeniesiony na in ­
ne, m niej ważne stanowisko, i  
nie jako monter I  klasy, lecz 
I I  klasy, to znaczy bez uwzględ 
nienia kw a lifikac ji, które na­
byłem. Cztery lata pracowa­
łem jako monter I  klasy i  na­
gle mam być niepotrzebny?“  

Cześć Pracy! 
(9Z6) J. G.

(nazw. i  adres zn. red.)

SŁUSZNIE Pan uczynił, u - 
pominając się o swoje prawa, 
powołując się na pracę dotych 
czas wykonywaną. Jest ona 
najlepszą legitymacją, upraw­
niającą do awansu.

Spowodowaliśmy dokładne 
zbadanie sprawy. Okazuje się, 
że został Pan zdjęty z zajmo­
wanego stanowiska z w iny za­
wiadowcy odcinka teletech­
nicznego, k tó ry  kierował się 
osobistą urazą do Pana. To się 
może zdarzyć. A le w  żadnym 
też wypadku osobiste urazy 
nie mogą się odbić ze szkodą 
na pracy zakładu czy instytu­
cji. O tym  powinna — jeszcze 
przed naszą interwencją — by 
ła pamiętać Adm inistracja 
Oddz. Elektrotechnicznego w  
Szczecinie.

Krzywda została naprawio­
na. W rócił Pan na zajmowane 
dotychczas stanowisko z awan 
sem na montera teletechnicz­
nego I  klasy, przy czym awans 
obowiązuje wstecz od 1 stycz­
nia. Zawiadowca otrzymał u- 
pomnienie.

Życzymy mu, by przy na­
stępnych propozycjach zmian 
personalnych pamiętał stale o 
tytule, którym  zaopatrujemy 
dzisiejsze „Sygnały“ , a Panu ży 
czymy dalszych dobrych w y ­
n ików  na ulubionym miejscu 
pracy.

Owoce

ce z własnych 
ogródków tu  na 
miejscu. Przy 
porzeczkach i  
agreście — skup 
szedł ja k  po ma 
śle. A  obecnie?. 
Tylko dwa ra­

zy w  tygodniu skupują, a ko­
le jk i i  organizacja skupu — 
całkiem do niczego. Po­
nadto jesteśmy przekonani, że 
niesprawiedliwie ocenia się na 
sze owoce i  szereguje je do niż 
szych kategorii“  (1433)

H. GASZTAR
„...SKUP owoców w  Stołczy-  

nie, to istny jarm ark. By sprze 
dać k ilk a  k ilo  owoców, trzeba 
czekać długie godziny. A  ludzie 
złorzeczą i  denerwują się. Czy 
to potrzebne?...“  (1443)

ZO FIA WIERZBA  
SPRAWNE zorganizowanie 

skupu owoców w  naszym mie­
ście, ze względu na bardzo 
wielką ilość ogrodów przydo­
mowych, jest sprawą dużej 
wagi. Toteż, po sygnałach ze 
Stołczyna i  innych listach w  
tej sprawie, prosimy czynniki 
kompetentne o zainteresowanie 
się tym  zagadnieniem, i  to nie 
ty lko  na Stołczynię.

„...WIĘKSZOŚĆ mieszkań­
ców w  Stołczynię posiada o- 
gródki przydomowe. Każdy z 
wie lką radością p rzy ją ł wiado 
mość o otwarciu punktu sku­
pu owoców przez Centralę O- 
grodniczą. Myśleliśmy, że bę­
dzie można sprzedawać owo-

,Następny proszę!"
U dentysty.,

„u fryzjera

„B R U D A S Y “  z Dąb ia — za k tó ­
ry m i u ją ł się „R e fle k to r“ , o trz y -  

■mały ju ż  pom pę ręczną, a pom py 
mechaniczne, podające wodę do 
m ieszkań. u ruchom ione będą w  
tych  dn iach. (1574)

A N T O N I S M O L IK  — D w u k ro t­
n ie  w p ła c ił Pan g rzyw nę za to  sa­
m o przew in ien ie . B a nk N arodow y 
zwraca nadpłaconą sumę. (1276)

JA N  W ENDE — N ieste ty . Ze 
w zględu na to  że w oźnice niszczą
bram y, w jeżdźaląc z w ęglem  na 
podw órka , w ydano zakaz w jazdu, 
a K o m ite ty  Dom owe zobowiąza­
ne są przestrzegać tego zakazu.

(1331)

J. D E R LA C K I -  T ru d n o  nam  
zbadać bez w teksze l ilośc i fak tów . 
Radzimy in te rw e n io w a ć  bezpośred­
nio  u  k ie ro w n ika  sklepu. (1461)

T



Podejmujemy gigantyczne dzieło
Uspławiiimy rzeki i wybudujemy wielkie kanały 

którymi przewęzić będziemy 20 mila. tee towarów rocznie

Zlikwidujemy 
groźbę powodzi
2 m iliardy kWh 
energii wyprodują 
hydroelektrownie
T N Ł  Tadeusz Borowy, w e ł Dziełu Studiów „Hydroprojek- 

przedstawił na lamach „Trybuny Ludu" w ie lk i plan 
przeobrażenia przyrody, będący jednym z ważnych zadań po­
stawionych przez Program Wyborczy Frontu Narodowego.

rzystante rzek polskich.
• i'iM’!:-,,-*, 5 Jł.fCttec

. - 4.Í '< .S

Nasze spotkania

Załoga 
ma zaufanie
MA ŁA  salka NO T-u zapełni 

la się ludźmi, którzy przy 
szli na zebranie przewodniczą 
cych komitetów wyborczych 
Fron tu  Narodowego. Pomie­
szali się ze sobą lekarze i  ad­
wokaci. robotnicy % marynarze, 
rzemieślnicy i  sprzedawcy skle 
powi. Było wiele kobiet.

Zwróciliśmy się do 
i  nich, % prośbą o k ilka  uwag 
odnośnie zamierzeń i  pracy w  
szeregach Frontu. J A N IN A  
GÓRAL, magister chemii — 
kierowniczka laboratorium Za  
kładów Włókien Sztucznych 
( taka młoda —  i  takie stano 
wisko, to symbol nowych cza­
sów) mieszka w  Szczecinie od 
dwóch lat.

—  Dostałam tu  pięhne tniesz 
kanie —  opowiada, —  Przy­
jechałam z Łodzi, gdzie ukoń 
ożyłam wyższe studia. W Ło­
dzi mieszka maja rodzina,

—  Czy pozostanie pani w 
Szczecinie.

—  Jeszcze me wiem. W  Ło­
dzi się urodziłam i  trochę za 
nią tęsknię, choć nie jest w po 
łowić nawet taka ładna, ja k  
Szczecin, mimo że w ostatnich, 
latach wiele się tam zmieniło 
na lepsze.

—  Jak doszło do wyboru pa­
n i na przewodniczącą Komite 
tu  Zakładowego Frontu?

—  Prawdopodobnie załoga 
ma do mnie zaufanie i  zdaje 
się, lubi mnie... Podczas ze­

brania padła moja kandydata 
ra  i  przeszła przez aklamację.

.— Pa/ftń me jest członkiem 
p a r ti i?

—  Jeszcze nie. A le jestem 
przekonanoi, że rzucone przez 
nasze no Prezydenta hasło Fron  
tu  Narodowego podziało, na, 
wielu ludzi —  taje jak  podzia^ 
lalo na mnie —  i  będą starali 
sie zasłużyć na przyjęcie _ do 
PZPR. Bo przecież istnienie i  
zachowanie naszych zdobyczy 

bezpośrednio jest, związane z 
Partią...

—  Jakie jest pani zdanie o 
celach Frontu Narodowego?

—  W obecnei trudnej sytua 
c ji. kiedy na Zachodzie docho 
dzi do głosu faszyzm, koniecz­
ne iest zjednoczenie się całego 
narodu w walce o utrwalenie 
zdobyczy, których zaczątkiem 
był manifest PKWN.

Ja sama, tylko dzięki zmia­
nie ustroju, dzięki przejęciu 
władzy przez masy pracujące, 
mog}am osiągnąć wykształce­
nie i  związane z tum odpowied 
nie stanowisko. W  moim poło­
żeniu są mWony ludzi. Dla­
tego rozumiem dobrze entu­
zjazm. z jakim  naród łączy się 
wokół Frontu Narodowego — 
idei wolności, szczęścia i  do­
brobytu naszego k ra ju  fp )

I NŹ. BOROWY przedstawia uow rW ft rocznie, przez budo- Trzeci kanał wyręczy przęsła
dotychczasowy stan wyko- wę elektrowni wodnych; rżały ju t  kanał Bydgoski (Wis-

rzystania rzek jako nacechowa- 4) użycie wód wiślanych do ła—Odra), posiadający małe i 
ny zupełnym zacofaniem. systematycznego nawadniania ciasne śluzy. Ilość śluz można

Żeglowna« nasżych rzek Ok. 150 tys. ha gruntów w  je j zmniejszyć z 23 do 9, koncen-
wvkorzv*łana iest zaledwie dolinie. trując lepiej spad Noteci i  Brdy,

na d ligośd  2.150 km, podczas Cele te wymagają: zbudowa- co da przy tym 100 milionów
gdv może być wykorzystana na n.a kaskad stopni piętrzących kW h energii rocznie.
długości 4.800 km. Żegluga to- ° dJ ^  OLBRZYMIE KORZYSCL
warowa uprawiana jest właści- do Dunajca lub banu, zouaowa
wie tylko na Odrze na długości O  EAUZACJA tych plan
640 km, gdyż nad rzekami na- dwóch mniejszych u ujścia aa JL\stworIV pierścień nowo-
c7vmi hrak iest centrów w v- nu, uporządkowania koryta Wis stworzy pierścień nowoszymi brak jest centrów w y S . 4rndkowvm zbudo- czesnych dróg wodnych o ob-
twarzania i  odbioru towarow. *Y w biegu środkowym, zouao . 670 km iak to przed-Wi4lp maiarei 1000 wania zbiorników powodzio- woazie l.oru UD, ja*. LU pizeu
km dłuoJścM e«tm ożhwaUec- wo-energetycznych na odpły- »tawia załączona mapa, o ol- 
nS i a  iu o o ś c i tv lko  ̂ 00  km wach karpackich, zbudowania brzymim znaczeniu gospodar- 
m e^ r i T . k o " w S  szeregu elektrowni. ^  " » r ó f  = 0^ .

zeka w  Europie —  pozosta- WIELKIE JEZIORO który już w  początkach wynie-
v stanie „dzikim  . w  WIDŁACH SANU I  WISŁY sie 20 milionów ton rocznie,
Zupełnie niewykorzystane „  otrzymamy już w  pierwszym
są nasze rzeki jako źródło PROJEKTOWANY zbiornik etapie około 2 miliardów kWh 

energii. Zasoby te j energii ob- u ujścia Sanu musi mieć 0 WySokiej wartości gospodar- 
licza się na około 10 miliardów pojemność 3 do 3,5 miliardów czej, co pozwoli na zaoszczędze- 
kW h (kilowato-godzin) rocznie, m sześć, (około 400 km kw). nie Wągia za dziesiątki milio- 
a wykorzystujemy zaledwie 4 Uchroni on dolinę W isły od nów zj  rocznie, zabezpieczymy 
proc. tej energii. Wisła, odpro- powodzi, pozwoli na zwiększę- przed powodzią około 690 tys. 
wadzająca do morza rocznie 40 nfe mocy powstałych na Wiśle ha obszaru, a oznacza to unik- 
miliardów m sześć, wody, wcale siłowni o 300 proc., pozwoli też ujęcie strat na samej tylko  
nie jest wykorzystana. Nie wy- żegludze na trzykrotne zwięk- Wiśle do 200 milionów zł. rocz- 
korzystany jest zupełnie Bug, szenie przepływu przy niskich njCi wreszcie — podniesiemy 
mogący dać 400 milionów kWh stanach wody. plony na obszarze ok. 220 tys.
rocznie. Obok tego zbiornika zbudo- ha.

•  Dopływy karpackie W isły wać musimy po jednym lub wię Realizacja tych planów łączy 
powodują często olbrzymie cej zbiorników na każdym z 6 się z rozbudową miast, stworze- 

zniszczenia powodziowe, a do- dopływów karpackich W isły -  „iem  nowych baz surowcowych, 
tychczas istniejące zbiorniki na Sole, Skawie, Rabie, Dunaj- podniesieniem stanu elektryii- 
Rożnów na Dunajcu i  Porąbka d l.  Wisłoce i  Same. Na Duma- kacji kraju, i  przemianą całych 
— e_i- sn T,iewvstiłi-c7aiace cu nP- zbiornik w  rejonie Pie- obszarów — Podkarpacia, Pod- 
dfa uchwycenia6™  powodzie- nin musi mieć pojemność około hals. obszarów nadbużaiskteh. 
wej. 300 milionów m sześć. v j  AMY ^  h|, to ry a n ,

•  Zupełnie nie wykorzystuje BUg  — OGNIWEM W  ARTERII IV1 szansę — pisze inż. Borowy 
się wód rzecznych dla roi- NRD — POLSKA — ZSRR —■ by tego wielkiego dzieła do- 

nictwa. Odpowiednie nawodnie- konać. Mamy będące już w  sta­
nie łąk podniosłoby zbiory np. R U G . którego wody opadają dium końcowego opracowania 
siana dwukrotnie. Wiele by też ^ d o  30 cm ,jest obecnie tu- pierwsze projekty, marny środki 
zyskałv pola uprawne na odpo- pełnie nieżeglowny, co unie- finansowe i możliwości techni- 
wiednim nawodnieniu. możliwia również transport dro- czne, kształcimy odpowiednie

•  Pilna też jesl potrzebą za- (W wodną z ZSRR do NRD w kadry. mamy możność korzy.
opatrzenia skupisk ludności rozwoju klorego jesteśmy zy- stania z pomocy technicznej : 

i centrów przemysłowych w wo "M n ie  zainteresowani. doświadczeń ZSRR-kraju. kto-
dę, gdyż dotychczasowe zaopa- Niewykorzystana jest rów- rY dokonał rewolucji w dziedzi- 
trzenie, oparte na wodzie, stu- nież moc 4 miliardów m sześć, nie wykorzystania potencjału 
dziennej, jest coraz bardziej wód Bugu, spływających rocz- rzek.
niewystarczające. nie do Wisły. Wykorzystanie Toteż z ufnością i ochotą

Sn, w czasie zaborów ani w Bu9u umożliwi budowa zbiomi- bieramy sią do dzieła, które już

S f e  bV‘—  —  d-

Dawniej na „garnuszek“ D Z i t

L *  Matki są zadowolone 
a dzieci -  okazy zdrowia

„Kurier" odwiedza Dom 
M aiki i Dziecka w Stargardzie

I I /T E D Y  po te j rozmowie zrozumiałam, że on ani myśli 
* ’  ze mną się żenić — ręce młodej kobiety nerwowo *w i 

ja ją  w  ru lon ik  białą kartkę papieru. —  Do domu nie mia­
łam po co jechać. Co robić? M artw iłam  się dobrze. A le w  
końcu natchnęło mnie, żeby pójść do L ig i Kobiet. No i tam 
zaraz skierowano mnie do Domu M atki i  Dziecka w  Stargar 
dzie. Przyjechałam i  naprawdę znalazłam się w  domu...
TO CO MÓWI Irena L . z je  u  nas dopóki nie odkairmi 

drobnym i zmianami powta- dziecka. Są takie, które w  ogó 
rza się w  h is to rii każdej miesz le od nas nie odchodzą. Zosta 
kanki tego domu. Życiowe roz ją  w  składzie personelu —opo 
czarowanie, lęk przed ludzk i- wiada kierowniczka domu. — 
m i językami, L iga Kobiet, czy Niedawno 6 matek wysłaliśmy 
Poradnia Macierzyńska i  skie na kurs młodszych pielęgnia- 
rowanie do domu. rek. K ilka  umieściliśmy w  cuk

Znalazłam się w  domu... rów n i w  Kluczewie. Dostaje- 
Przytu lny gmach rob i napraw m y od nich często lis ty. Dzielą 
dę wrażenie spokojnego, szczę się z nami swoimi radościami 
śldwego domu. W czyściutkich i  troskami. Matka, która przy 
pokoikach, na świecących bie chodzi do nas, oddaje swój« 
lą serweteczek nocnych s to li- rzeczy do depozytu. O trzymu- 
kach, rodzinne fotografie, je  od nas bieliznę osobistą co 
sznur perełek, książka... Sma- tydzień wymienianą, sukienki, 
ko w ite zapachy dochodzące z płaszcze, buty  itp. 
kuchni, stoły jadalne codzień Nasze p lany na przyszłość? 
„odświętnie" przybrane kw ia  Chcemy rozszerzyć dom. Ma­
tami, przypominają o porze m y obok ładny budynek, k tó - 
obiadowej. Z królestwa m i- r y  wymaga remontu, staramy 
sfrzyni ig ły  p. M a rii W ITCZY się o kredyty. Chcemy prze- 
M ISZYN dochodzi stukot ma- znaczyć ten budynek na kwa 
szyn do szycia. Tu reperuje rantannę dla dzieci i  dla ma- 
się odzież zakładową, szyje no tek przychodzących do nasze- 
we dziecięce koszulki. G abi- go domu. W te j chw ili wykań- 
net lekarski, świetlica, jasne czarny odświeżanie k ilk u  dzi* 
korytarze, wszędzie gładkie cięcych sal. 
ja k  lustro  parkiety, olejne ścia 
ny. Gdzieś z pierwszego p ię t- DAWNIEJ... 
ra dochodzi dziecięcy płacz — W /  CZORAJ w  godzinach 
To te najmniejsze — m ów i wieczornych, z okna IV  
siostra oddziałowa Urszula piętra przy ul. Jasnej wysko 
OWCZARZAK — jak  jedno czyła młoda kobieta la t 24. 
zacznie, wszystkie w  ryk . Przyczyna samobójstwa —

— Co tu  za bunt, siostro Te utrata pracy z powodu c ią ży -
reso? — O truła siebie i  maleńkie

— Siostra SURUDA iiśm ie- d z ifd to " ,
cha sią a zakłopotaniem — te  pamaątócie. Stara, c łly
ra i właśnie nadchodzi pora t=k. Przed wojną na ła - 

irm ie n ia - mach gazetowych często uka-
_ ” 1 , ,  . , zywały się podobne notatki.
Co można ^w ie d z ieć  o K ró tk -e ^  komentarzy. 

dzieciach z  Domu M a tk i 1 Dziewczynę w  ciąży w yrzu- 
Dziecka w  Stargardzie. Są caj0 bez wypowiedzenia z 
zdrowe, opalone (pozosta- pracy_ Nie mogła marzyć na- 
łosc całodziennego przeby- we{. Q shiżbie. Bez warunków 
wania w  ogrodzie), świetnie do ¿ycia bez możliwości zapew

bieżącego dziesięciolecia w do-

wyglądają. Otoczone trosk li 
wą opieką — i  te których 
natki razem z n im i przeby 
wają ł  sieroty — chowają 
się dobrze.

OD NAS NIE ODCHODZĄ...

CO MOŻNA powiedzieć o 
matkach? Chyba ty lko  jed 

ao — są zadowolone.
— Zo^edniczo matka zosta-

nienia jak ie j tak ie j egzysten­
c ji sobie i  dziecku, najczęściej 
kończyła samobójstwem. W 
najlepszym wypadku umiesz­
czała dziecko gdzieś na t. zw. 
„garnuszek“ , a sama szła „na 
ulicę“ .

Jak jest dziś? Odpowiedź 
dają nam takie właśnie Do­
my M atk i i  Dziecka w  Pol­
sce Ludowej.

. . . - . , r . - _ - ’ szych 3 — 4 spiętrzeń. Otrzy- ważnym stopniu zmieni geogra-

r ch sS ó*wu s i ś i i s  s
a S - i S i ,  zabrać " 1C dMyChC” 5 Z“ iedb“ YCh"-

7  r h . « r . r ż ^ f -------:— —
I  przystępujemy właśnie do 2SRR. 

tego. Przystępujemy nie frag­
mentarycznie, a biorąc pod 
wagę całość zagadnień gospo­
darki wodnej, je j wykorzysta­
nie w  stopniu możliwie najwyż­
szym.

WISŁA — NAJWIĘKSZ 
NASZA ARTERIA

NOWE KANAŁY j

PRZEWIDUJE się budowę | 
szeregu nowych kanałów, j 

A  więc 18-kilometrowego kana­
łu  Żerań — Zegrze dla skróce­
nia drogi z Bugu do Warszawy 
oraz dla odwodnienia terenów 

PRZEDSTAWIONY przez podmokłych między Pragą a Bu- 
Ł inż. Borowego projekt obej- giem. W ie lk i port u wylotu ka- 

muje przede wszystkim Wisłę nału do W isły zaczęliśmy już 
jako najważniejszą z naszych budować.
rzek, przynoszącą nam dotych- Nowy kanał „Śląski" połączy 
czas wiele szkód. Projektuje się na południu Wisłę z Odrą; ka- 
zatem; nał ten odda olbrzymie usługi

1) zbudowanie wałów ochron- śląskiemu zagłębiu przemysło- 
nych, likw idujących zupełnie wemu. Będzie on miał śluzy, wo 
groźbę powodzi; bec 35-metrowej różnicy pozio-

2) udostępnienie W isły na mów rzek. Długość jego —. za- 
całej długości dla barek 1000- leżnie od trasy, która musi 
tonowych; uwzględnić ominięcie terenów

3) wykorzystanie energii je j wydobycia węgla — będzie mia- 
wód w ilości około 5 do 6 m iliar ła od 40 do 75 km.

— HOP. HOP K O M  KO! 
Gdzie nas dzisiaj zawieziesz?— 
M a ry i i  Januszek dobrze się 
czują w gromadzie. Zabawek 
pełno, posiłki bardzo smaczne, 
nic dziwnego, że bv~ "’Vń 
okrąglejsze.

9  9

— CZEKAJ 'm alutki, coś tu 
się za bardzo kręcisz. Musimy 
sprawdzić... Siostra Teresa 
sumiennie troszczy się o swo­
ich wychowanków, toteż wtedy 
tylko płaczą, gdy zbliża się po­
ra karmienia. A le trudno, nic 
nie pomoże. Reguła trzech go 
•Izm obowiązuje. Tylko regu- 
łamie karmione dziecko zdro­
wo się chowa.

A r
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B runetka  zw olniona

O w e g o  czasu pisał „K u ­
r ie r”  o jednej z kelnerek 

restauracji „ Centralnej”  i  wy 
tknął, że się owa kelnerka nie 
zbyt przychylnie odnosiła do 
klientów. Szczecińskie Zakłady 
Gastronomiczne z trudem do­
m yśliły  się o kogo chodzi jako, 

że wśród nie­
w ielu faktów, 
na podstawie 
których dało 
się zidentyfiko  
waó winną na j 
znaczniejszy 
był kolor je j 
włosów. Dość 
na tym, że 
brunetka, któ­

rą  się okazała Anna B. zosta- 
la  z ,¡Centralnej”  zwolniona, u- 
dowadniono je j bowiem, ie  do 
liczała sobie do rachunków do 
20 t l

Póty dzban wodę nosi...

Zasłona dym na
YYJESOŁĄ i  a trakcyjną żaba 
* v wę urządzili sobie robotni­

cy jednego z przedsiębiorstw 
budowlanych, które przepraw a 
dsalo remont narożnego budyń 
ku p)'zy pi. Stalina. Mima, ie  

do uwolnienia 
najwyższego 
piętra od g nu  
zu zostały spo­
rządzone spe­
cjalne drew­
niane ru ry , i  w 
odpowiednim  
miejscu zain­
stalowane, 
sympatyczni c i 
fachowcy reszt 

k i cegieł i  gruzów zrzucali bez 
pośrednio na ulicę, po esym z 
wysokości czwartego piętra po 
dziw ia li plac spowity to zasłonę 
z ceglanego pyłu.

Szkoda, ie  nie mogli widsieó 
zakurzonych ubrań przechod­
niów. Odebrałoby to zabawie 
wiele uroku. ,

N a jp ie rw  SPO
Q K A K Ą Ć  do tram waju w 
^  ogóle nie wolno, ale je łe li 

czyni to n gracją  miody, wy­
sportowany zdobywca SPO,
rzecz jeszcze uchodzi. Nato­

m iast skoczek 
, w  postaci leei- 
fiwej, dobrze od- 
| żywionej n ie­

w iasty _ nie 
! znajduje uzna 
' nia ze strony 

publiczności. 
Zwłaszcza je ­

żeli ta  niewiasta skacząc do 
wolniutko jadącej „ czwórki”  
nie tra fia  w  drzwi, wlecze się 
k ilka  metrów po bruku trzyma 
ją c  się kurczowo poręczy„ 
wreszcie opada na jezdnię ja k  
to miało miejsce niedawno u  
zbiegu al, Piastów z ul. Jagiel­
lońską.

Więe radzim y: najp ierw  
SPO!

Krysią zainteresowały
przygotowania do wyborów

a wszyscy razem uczą się

o Konstytucji
CO było zadane na dzisiaj? — pyta  nauczycielka.

— O państwie niewolniczym —  odpowiadają chórei 
dzieci.

— A  co przerobiliśmy na poprzedniej lekcji?
* życie ludzi w  Okresie wspólnoty pierwotnej.

—■ Osy ktoś z was nie przygotował zadanej lekcji?

T E A TR Y
P O L S K I—,,Pwa tyg o d n ie  w ..Ra* 
ju "  — godz. 16 i  19.15. 
P o n ie dz ia łe k  —  n ie czynn y . 
w s p ó ł c z e s n y  — „P y g m a iio n "
— godz. 15 i  19.15.
P o n ie dz ia łe k n ie czynn y .

Niedzielne 
imprezy sportowe

Godz. 9 — K o r ty  Tenisowe
O gniw a p rz y  a l. W . Po lskiego 
Jesienne m is trzo s tw a  ok rę gu 
tenis ie.

Godz. 9.39 — S tad ion B u d o w la ­
n y c h  p rz y  u l. K o rd eck ie go  — za­
w od y  lekko a tle tyczn e  o P ucha r 
ORZZ.

Godz. 10 — H a la  S p orto w a p rzy  
u l.  N a ru tow icza  — m is trzo s tw a  
w o je w ó dz tw a  w  siatków ce męs­
k ie j — K o le ja rz  (Szcz.) — G w a r­
d ia  (Szcz.) — S p ó jn ia  (T rze b ia ­
tó w ) — K o le ja rz  (M yś libó rz).

Godz. 10.30 — S tad ion K o le ja rza  
p rz y  u l.  T w ardo w sk ie go — spot­
kan ie  p iłk a rs k ie  o P ucha r Izb y  
R zem ieś ln icze j — rep re zen tac ja  
M R N -u  — Izb a (Rzem ieśl.).

Godz. U  — B o isko  G W KS przy  
a j. W. P o lskiego — T ow a rzysk ie  
spo tkan ie  pom iędzy d ru żyna m i 
SP7.B i  W o jskow ym  p rze d s ię b io r­
s tw em  Bud.

Godz. 16 — Bo isko  K o le ja rza
p rz y  u l. T w ardo w skie go — mecz 
o m is trzo s tw o  K la s y  I  — K o le ja rz  
(Szczeclh) — G w ard ia  I  b  (Szcze­
cin).

Godz. 16 — B o isko  G W KS przy  
a l. W . P o lskiego — fin a ło w e  spot­
kan ie  p iłk a rs k ie  o „P u c h a r  P o l­
s k i“  — O gniw o (Szczecin) — 
GWKS (Szczecin).

B RO NISŁAW  KASSOW SKI 
jako P lanicki w „ DWÓCH TY  
GODNIACH W  „R A JU ".
K IN A

CQLOSSEUM  — „N a  k a lk u c k im  
b ru k u "  — p ro d . in d y js k . — godz.
14, 16, 18 i  30.
D od ate k  — „ P a m ię tn ik i ch ło p ó w " 
P o ra ne k  r -  „15 le tn i k a p ita n "  — 
>jod. radź. — godz. 10 i  12. 

P o n ie dz ia łe k — „N a  k a lk u c k im  
b ru k u "  — godz. 16, 18 i  20.
B A Ł T Y K  — „Z akaza ne  p io se n k i“  
p ró d . po i. — godz. 14 1 16.
D od ate k  — „ c o  się w e w s i zm ie ­
n i ło " .
Seans no cn y  — „W ysp a  szczęścia"
— pro d . węg. — godz. io  1 20. 
P o ra ne k  — „ N ik t  n ie  n ie  w ie “  — 
p ro d. CSR — godz. 10 i  12. 
P o n ie dz ia łe k — „S ka n d a l w  C lo- 
c h e m e rle " — pro d . fran e . — godz. 
16, 18 i  20.
D od a te k  — „C o  się w e w s i zm ie ­
n i ło " .
M ŁO D A  G W A R D IA  — „G rzeszn i 
cy  bez w in y “  — godz. 16.
„ T im u r  1 jeg o  d ru ż y n a " — prod. 
radź. — godz. 14.
P o ra ne k  — „R a jn is “  — prod. radź. 

godz. 10 i  12.
ans n o cn y  — „H a m le t"  — prod. 

ang. — godz. 18 i  20.15. 
P o n ie dz ia łe k  — „G rzeszn icy  bez 
w in y "  — p ro d. radź. — godz. 16. 
D odatek — „P a m ię tn ik i ch ło p ó w ". 
Seans no cn y  — „H a m le t“  — godz. 
18 1 20.15.
P IO N IE R  „Ś w in ia rk a  1 pa­
s tu c h " — p ro d . radź. — g. 16 i  18. 
F o ra n e k  — „K o n s ta n ty  Z as ło no w "
— p ro d. radź. — g. io , 12 i  14. 
Seans no cn y—„M u z y k a  i  m iło ść "
— p ro d . radź. — godz. 20 i  22. 
D od a te k  — „M ło d z i na  sam o lo ty ". 
P o n ie dz ia łe k  — „Z ło te  je z io ro "  — 
pro d . radź. — godz. 15, 17 i  19. 
D od a te k  — „M ło d z i na sam o lo ty ". 
Seans no cn y  — „M u z y k a  i  m i­
łość“  — p ro d. radź. — godz. 21. 
H U T N IK  — S TO ŁC ZY N  -  „N ę d z ­
n ic y “  — i i  seria—pro d . fra n c , — 
g. 15, 17 i  19.
P o n ie dz ia łe k  — n ieczynne. 
P R Z Y JA Ź Ń  — D Ą B IE  -  „Ś lu b  Z 
przeszkodam i“  — p ro d  CSR — 
g. 15, 17 i  19.
P o ra ne k  d la  n a jm ło dszych  — 
.W iosenna b a jk a "  — godz. 13 i  14. 

P o n ie dz ia łe k  — „B ły s k a w ic a "  — 
p ro d. radź. — g. 17 i  19.

M A J  — ŻYD Ó W C E -  „M a ły  pa r 
ty z a n t“  — p ro d . CSR — godz.
15, 17 i  19.
P o ra ne k  -r- „N o w y  dom “  — prod. 
adz. — godz. 13.

P o n ie dz ia łe k  — „N o w y  d o m " — 
pro d . radź. — godz. n  i  19. 
D Y Ż U R Y  A P T E K ;
N r  8 — u l.  Roosevelta 51.
N r  1 — al. W o jska  Po lsk iego 49.

M U Z E A :
P O M O R ZA ZA C H O D N IE G O  — 

W a ły  C hrobrego 3 — w ys taw a  — 
„H is to r ia  ro z w o ju  społeczeństw  
p ie rw o tn y c h “  — „O ch ro n a  p o m n i­
kó w  k u l tu r y "  — „B u d o w n ic tw o  
o k rę tow e  — h is to r ia  żeg lug i — r y ­
bo łów stw o m o rsk ie “ .

U L . J A N IS Ł A W Y  27 — „M a la r ­
s tw o p o ls k ie " — „Z ie m ia  K r a ­
kow ska i  Podhale w  ob razach St. 
K a m o ck ieg o".

G o dz iny  o tw a rc ia  w to rk i,  czw art 
k i  i  soboty od 12 — 18, środy, 
p ią tk i i  n ie dz ie le  od  10 — 16, w  
p o n ie d z ia łk i i  d n i pośw iąteczne — 
n ieczynne.

Nie ma takiego. Natomiast 
po pytan iu  k to  chce odpowia­
dać podnosi sią kilkadziesiąt 
rąk.

Jest to  lekcja nauki o Kon 
s ty tuc ji w  klasie V I I  b szkoły 
TPD n r 3 w  Szczecinie. Lek­
cję prowadzi IRENA GRZE- 
SIECKA, młoda nauczycielka, 
która przed trzema la ty  ukoń­
czyła liceum pedagogiczne.

Wszystkie dzieci biorą u- 
cMał w  lekcji, każdą chce po 
wiedzieć czego się nauczyło w  
domu. Na pytan ia  odpowiada 
ją szybko, są przygotowane. 
Mówią o ludziach, k tórzy mie­
szkali w  grotach, nie znali na 
rzędzi pracy, z trudem zdoby 
w a li pożywienie. Wiedzą co to 
b y ły  rody, plemiona, znają 
przyczyny ustro ju  niewolnicze 
go.

Lekcja ju ż  powtórzona. 
G łówki pochylają się nad ze­
szytami, dzieci zapisują w  punk 
tach przerobiony materiał. Wy 
p iek i na twarzach świadczą o 
ogromnym zainteresowaniu 
przedmiotem. Wiele rzeczy jest 
już znanych z h is torii, ale 
przecież są i  nowe. w podręcz 
nikach p. t. „Nasza Konstytu 
cja“  prócz wstępu traktu jące­
go o typach państw są ujęte 
w  zagadnienia wszystkie punk 
ty  naszej nowej Konstytucji.

— Już niedługo dojdziemy 
do tego —  m ów i Irena Grze- 
siecka. Na razie dzieci zapozna 
ją  się z aktua lnym i wydarze­
n iam i w  k ra ju  i  na świecie 
przy pomocy gazet. Sprawdzia 
nem ich samokształcenia są ze 
szyty, tak  zwane „prasówki“ .

A L IN K A  PUSZKARCZYK 
zapisała sobie w  zeszycie o 
czym dowiedziała się z wczo­
rajszej prasy; że w  Warszawie 
odbyła się narada przodują­
cych nauczycieli.

KRYSIĘ  KOW ALSKĄ 
zainteresowały pr.«/gotowa­
n ia  do wyborów, praca Komi 
tetów  Wyborczych Frontu 
Narodowego. M ARYSIA 
iSZEFFERÓWNA czytała o 
prow okacji b loku anglo- 
amerykańskiego na Bałtyku. 
Chłopcy obok innych wiado 
mości \ajbardziej szczegóło 
wo notują sportowe, ja k  sły 
szymy z odpowiedzi Tadzia 
Jędrzejewskiego. Już teraz

dzieci rozumieją zmia­
ny jak ie  zaszły w  naszym 
kra ju , a nauka o Konstytu­
c ji pogłębi ich wiadomości. 
Ze szkół podstawowych w y j 
dą świadomi obywatele, zna 
jący doskonale ustawę zasad 
niazą.

Przedmiot ten został wpro 
wadzony do szkół w  bieżą­
cym reku. Uczą się go dzie­
ci w  24 szkołach szczeciń­
skich. Wykładowcy przygoto 
wują  się do lekc ji w  kołach 
szkoleniowych przy ośrod­
ku metodycznym, gdzie 
wspólnie opracowują p lany 
nauczania. (Ka)

Jutro przyjdzie 
inkasent
M IE S Z K A N C Y  Szczecina 
l»-*m ieli dość powodów aby 
narzekać na działalność M iej 
skiego Przedsiębiorstwa Inka 
sa. I  nie bez słuszności, jak 
przyznaje dyrekcja M PI. 
Inkasenci przychodzili nie­
regularnie, a ostatnio przez 
dwa miesiące w  ogóle się nie 
pokazywali. Teraz żądają 
przedłożenia d o . kon tro li 
rachunków z okresu dwóch 
lat-

NIEREGULARNE w izyty  
inkasentów spowodowane 
by ły  brakiem  personelu i  okre 
sem urlopowym, Obecnie 
kadry zostały uzupełnione i 
będzie można opracować 
szczegółowy plan inkasa dla 
każdego domu. P lan ten zo&ta 
nie wywieszony w  klatce 
schodowej tak, że każdy bę­
dzie w iedział k iedy oczekiwać 
inkasenta i  na k iedy przygoto 
wać pieniądze do zapłaty za 
zużytą energię elektryczną i  
gaz.

Sprawa równoczesnego po­
bierania opła t ża czynsz przez 
inkasentów M P I n ie jest je ­
szcze ostatecznie załatwiona 
i  n ie wiadomo kiedy będzie, 
my m ogli regulować rachunki 
za mieszkanie równocześnie z 
opłatam i za gaz i  prąd. A 
szkoda, gdyż byłoby to z dużą 
korzyścią tak  dla lokatorów, 
ja k  i  dla MRN, która wciąż 
ma trudności z opornym i pła 
tnikam i, zalegającymi z opła­
tą za komorne nawet za k ilka  
lat.

P A N  JÓ ZEFO W IC Z, zam . w 
F o d juch ach  n ie  o trz y m y w a ł re ­
gu la rn ie  prasy d la tego, że przez 
pew ien czas p rze byw a ł w  szp ita lu  
i  m ieszkan ie jego b y ło  zam kn ię ­
te , a po tem  znów  do ręczyc ie lka  
b y ła  chora. Obecnie prasa do rę­
czana je s t j u t  reg u la rn ie .

KLIMEK KOCHA 
SWOJĄ „SKODĘ”
Przejechał na niej 1 2 0 ,7 0 0  k r a  

zaoszczędził 100 l benzyny 
i ogumienie

C A M O C H Ó D  typu „Skoda 1101“  jeżdżący ulicami 
^S zczecina poznacie po czerwonym kolorze, a na każ­

dym postoju wyróżnia się spośród innych tym, że zawsze 
lśni od czystości. Jego kierowca JAN K LIM E K  wciąż cho­
dzi koło swej maszyny ze szmatką i kluczem, wyciera, 
coś sprawdza, poprawia, dokręca. Już rok czasu jeździ tą 
„Skodą“ . Otrzymał ją w  chw ili, kiedy na liczniku miała 
wybite 60 tysięcy km., czyli całą swoją normę i była uszko 
dzona. Sam wyremontował maszynę, od te j pory dogląda je j 
tak starannie, że w  ciągu roku przejechał nią 120.700 km.

BYŁO  to jego zobowiązanie 
podjęte dla uczczenia 34  Rocz 
n icy Rewolucji Październiko 
wej. a potem podwyższone 
dla uczczenia święta 1 Maja i 
60 rocznicy urodzin tow. 
Bieruta. W  tym okresie zao­
szczędził 100 litrów  benzyny 
l jeden komplet ogumienia.

Centralny Zarząd Przemysłu 
Mięsnego, k tóry  Jest właśclcle 
lem „Skody“  oceniając sumień 
ną pracę Klimka, stara się o 
nadanie mu odznaki „przodu­
jącego kierowcy“ . Prócz tego 
dyrekcja przyznała mu w na­
grodę radioodbiornik.

Jan K lim ek ma 29 lat, ale 
jest już „s ta rym “  i wykwa­
lifikowanym  kierowcą. Jeź­
dzi 9  lat. Czyta dużo ksią­
żek fachowych, które mu 
bardzo pomagają w  pracy. 
Jest bardzo koleżeński i słu 
ży radą i  pomocą wszyst­
k im  swoim towarzyszom. Za 
jego przykładem sześciu kie 
rowców z Centralnego Za­
rządu Przemysłu Mięsnego 
podjęło zobowiązania dla 
uczczenia zbliżających się 
wy; orów do Sejmu. (Ka)

G A L E R IA  obrazów  M uzeum  Po­
m orza Zachodniego w zbogaciła  się
0 obraz postępowego m alarza  Ira n  
cu skiego G era rda S inge ra  p t. 
„14 lu ty  1950 r .  w  N ice i“ , przed­
s ta w ia ją cy  do ke ró w  n ic e js k ic h  
w rzu ca ją cych  do m orza tra n sp o rt 
b ro n i, przeznaczonej na „b ru d n ą  
w o jn ę "  w  V ie tnam ie .

* * *
PR E N U M E R A TĘ  p ism  rad z ie c ­

k ic h  m ożna zam aw iać w  kioskach 
„R u c h u “  p rz y  a l. W o j. Po lskiego 
26, K ras iń sk ieg o  99, K rzyw oustego
1 M aria n a  Buczka, p rz y  p l. Ro­
kossow skiego i  B ram ie  P o rtow e j.

TO N IE  eksped ien tka , a w łaśc i­
w ie  k lie n tk a  b y ła  niegrzeczna i  ob­
rzu c iła  Ire n ę  M a ćko w ia k  sprzedaw 
czynię sk lepu m lecznego k o ło  K a ­
p ita n a tu  P o rtu  s te k ie m  w ym yś la ć

(o).

PROGNOZA POGODY
P Z IS  po pogodnej no cy  m ie j 

scowę zachm urzen ia  ze skłonno, 
ścją do p rze lo tn ych  opadów . Tem ­
pe ra tu ra  od 2 do 14 s topn i. W ia try  
zachodnie , po ryw is te  do 7 m tr .  na 
sek.

[  PRACOWNICY POSZUKIWANI |

Głów nego księgow ego p rz y jm ie  n a tych m ia s t 
Z jednoczen ie B u d o w n ic tw a  In ż y n ie ry jn o  M o r­
skiego Szczecin, M . B uczka 31. 976-K

Państwow e P rzedsi j io rs tw o  R obót K o le jo ­
w ych  N r  10 Zarząd B u do w la ny  w  Szczecinie 
p rz y jm ie  od zaraz strażaków  przeci.z pożaro­
w e j s traży  zak ła do w ej w  ty m  jednego kap ra la  
s tra ży  p rze c iw  pożarow e j. Do pracy w  cha rak ­
te rze  s tra żn ikó w  zgłaszać się mogą k o b ie ty . 
Zg łoszen ia : Szczecin, u l.  Kaszubska 13 po kó j 
11 I  p . 1018-K

Z jednoczen ie B u d o w n ic tw a  W ojskow ego r r  
30 z a tru d n i od zaraz: jednego re f. okuć i  na­
rzędzi oraz dw óch re fe re n tó w  m a te ria łó w  ins ta ­
la c y jn y c h . Zgłoszen ia p rzy jm u je  dz ia ł perso­
n a ln y  Szczecin, K usocińskiego N r 2. 101S-K

OGŁOSZENIA DROBNE 11
HANDLOW E

S P R ZE D A M  e le k try c z ­
ną m aszynkę do  pod­
noszenia oczek. Boh. 
G etta W arszaw skiego 
5/3 f r o n t  I  p . 3774-G

NAUKA

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  no- 
woczesne. koresponden 
cy jn e  k u rs y  księgow oś­
c i Łódź. s k ry tk a  163.

962-K

K R O JU  dam skiego .t 
dziecięcego w yucza m is 
trz y n i. S iko rsk iego 2/2.

3569-G

KURSY pisania na m a- 
szynie pó łto ra  i trz y  
miesięczne m etodą śle­
pa i  dz iesięciopalcową 
Juranda 11 a (Pogodno).

LO KALE

K U L TU R A L N A  pracu- 
:ł ;> osoba poszuku je 
poko ju  na Pogodnie. 
Zgłoszenia: Szczecin 4 
Poste-restante pod Ma­
gister. 8776-G

W YNAJM Ę panu um eb­
low any p o kó j z ca ło ­
dziennym  u trz y m a ­
niem. W ojska P o lsk ie ­
go 22/8. 3758-G

Prenumeruj  
„Kurier Szczeciński“

OBWIESZCZENIA

P ra ln ia  „Ś n ie żka ”  — S pó łdz ie ln ia  P ra c y  p ro ­
si k lie n tó w  o odb ie ran ie  ga rde roby oddane j do 
chem icznego czyszczenia z p u n k tó w  usługo­
w y c h  w  Szczecinie. 1910-K

B iu ro  P ro je k tó w  P rzem ysłu  W łó k ie n  Sztucz­
n ych  poszuku je p o kc i s ub loka to rsk ich  d la  te ch ­
n ik ó w  i  in żyn ie ró w . Zgłoszen ia w o ln ych  po l-o i 
te le fo n iczn ie  pod N r  43-77. 1000-K

WIĘKSZE WYSIANE
V Krajowej Loterii Pieniężnej 
1 dzień ciągnienia 1-go rzutu

Wygrane po 20000 zl padły na 
Nr Nr 24422 135865.

Wygrane po 10000 zł padły na 
Nr Nr 25897 35828 78574.

Wygrane po 5000 zł padły na 
Nr Nr 28796 94128.

Wygrane po 2000 zł padły na 
Nr N r 2654 15026 16149 19147 35186 
38442 33543 46236 54722 5477] 56738 
60029 67934 72507 73976 82335 86653 
95503 96134 112592 113001 11414«
114688 115711 118078 122350 135956 
139379 134134 144660 145895.

Wygrane po 1000 zł padły na 
Nr Nr 2958 2971 8134 8260 10781 
13839 13872 14255 17301 22006 33000 
34566 41182 42609 46309 47578 48955 
49135 52424 54808 59761 60745 63171 
66558 68733 75314 79336 86687 8741', 
88390 88542 89337 90204 97020 101303 
109875 111269 118690 124420 12723: 
128406 129927 132317 133142 134061 
138147 141447 145267 149943.

Młodzi zbieracze 
kasztanów
k a le c y  drzewa
\ 4  ŁO D ZI szczecińscy chłopcy 

przeżywają teraz „kaszta­
nowy sezon” . Niewielu jest ta ­
kich, których nie opanowałaby 
niania zebrania ja k  najw ięk­
szej ilości kasztanów.

Szczecin ma wiele ulic wy­
sadzanych kasztanami, które 
w naszym klimacie czują się 
doskonale. Są piękną ozdobą 
miasta i  podczas okresu kw it­
nienia dodają Szczecinowi wie 
le uroku.

Niestety, chłopcy zawzięcie 
polują na każdy owoc nie cze­
kając, aż sam spadnie na zie­
mię. Otrząsają drzewa różny 
m i sposobami. Bombardują je 
kamieniami, k ijam i. Parę dni 
temu obserwowaliśmy nawet 
starszego jegomościa, k tóry  u- 
zbrojony w  długą rurę  żelazną, 
w a lił nią po gałęziach kaszta­
nów przy ul. Mickiewicza. Oczy 
wiście czynił tam ogromną 
spustoszenie.

Trzeba nasze kasztany chro­
nić przed takim i „zbieracza­
m i” . Niech poczekają aż owoce 
same spadną. Wystarczy wte 
dy schylić się i  zbierać pełny­
mi garściami. Po co kaleczyć 
drzewa l

Nauczyciele i  rodzice powin 
n i więc dzieciom to wyjaśnić 
i zabronić obijania drzew.

21 W RZESIEŃ  1952 R.
W iadom ości: 6. 7. 8. 17. 21, 23.50. 

7.23 m uz., 8.20 m uz.. 9 „C o n ce rtt 
G rossl J. F . H aend la” , 9.30 aud. 
d la  dzieci. 9.45 „W ieś  tańczy 1 
śpiew a” , 10 P rzeg l. p raśy. 10.(5 
S krzynka  ogólna. 10.20 5:0 „D la  
m łodośc i” , 10.50 P ieśni różn ych 
narodów . 11.10 Poezja i  m uz., 11.4# 
S krzynka  wszech, rad .. 12.04 F rzeg 
ląd  czasopism. 12.15 P o ranek sym ­
fo n iczn y , 13.15 „N ie  m a ró ży  bez 
ko lcó w ", 13.25 konc., 15 „Ś p ie w a­
m y p ie śn i i  p io se n k i", 15.15 aud. 
d la  dz ie c i 16 „C o  przynoszą no­
w e „P ro b le m y ” . 17.20 konc., 18 
„Szczęście F ra n ia " , 19.30 M elod ie  
taneczne, 20 a u j.  l ite ra cka  20.5* 
stan pogody. 21.25 m uz.. 22 w ia ­
dom ości spo rt., 22.25 m uz.. 22-41 
m uz., 23.10 konc., 23.40 m uz.

R O ZG ŁO Ś N IA  S ZC ZEC IŃ SK A
9.56 „D o k ą d  dz is ia j id z ie m y “ , 11.52 
T ry b u n a  koresponden tów , 14.00 
..Z ie m ia  k tó rą  pokochałem ” , 14.15 
M oza ika n a jp ię kn ie jszych  m e lo d ii 
14.50 „O dp ow iad am y na lis ty ” , 
16.20 „P o  obu stronach r  d r  .
16.30 m uz. ro z r., 21.50 aud. d la  
zag ran icy , 24.05 k o m u n ik a t CZRM.

22 W R Z E Ś N IA  1952 R.
W iadom ości: 5.05, 6.30, 7.55, 12.04,

17, 21, 23.50.
5.10 aud. d la  w s i, 5.20 konc., 

6 g im na s tyka , 6.15 marsze, 6.45 
m uz., 6.30 m uz., 7.20 p ieśn i, 7.35 
tańce i  p ieśni, 7.50 stan pogody, 
11.45 „G ło s  m a ja  k o b ie ty " ,  12.15 
„N a  sw ojską  n u tę " , 12.45 aud. d la  
w s i, 13 d u e ty  w oka lne , 13,15 konc., 
13.25 konc., 14.05 in fo rm ., 14.10 aud. 
d la  k i.  I I I ,  14.30 m uz., 14.45 konc., 
15.09 o stan ie  w ód , 15.10 „W łó k -  
n ia rk a " ,  15.15 aud. d la  cho fych ,
15.30 aud. d la  ś w ie tlic , 16 m uz., 
17.15 kon c ,, 18 m uz., 18.50 rec. 
śpiew aczy, 19.30 m uz., 20 konc., 
2G.58 stan pogody, 21.26 w iad , 
spo rt., 21.30 m uz., 21.45 „O d p o w ie ­
dz i fa l i  49“ , 23.50 „B o ry s  Godu­
n o w “ .

R O ZG Ł O Ś N IA  SZC ZE C IŃ S K A
6.15 m arsze, 6.20 „ K to  p rzo du­

je ? ", 6.24 m arsze, 8.10 m uz., 13.20 
R yb a ck i serw is  za le w o w y", 16.20 
w iad . Pom . Zach., 19.03 „C ó  s ły ­
chać na  w s i" ,  21.30 aud. d la  za­
g ra n icy , 22 u tw o ry  na in s tru m e n ­
ty  sm yczkow e, 23.50 aud. d la  zagr., 
24.05 ry b . serw . m orsk i.

C E N N IK I szyb w  tra m w a ja ch  
zostaną odnow ione — ob iecu je  
m m  D y re k c ja  M P K  i  pisze da le j, 
że... p ro je k t „K u r ie r a “  aby w  
tra m w a ja ch  w  ram kach op raw ić  
p o r tre ty  tra m w a jo w y c h  przodow ­
n ik ó w  p ra c y  i  ko n d u k to re k  jes t 
W S P A N IA ŁO M Y Ś L N Y . N ie w ie ­
m y  ja k  to  zrozum ieć i ja k ie  M P K  
m a zam tary? W yw ie s ić  czy nie?

I A



P iłka rze
2XdIa Warszawy
P )Z IŚ  odbędą się dwa spot 

/L ', kania piłkarskie, których 
dochód przeznaczono na od­
budowę Warszawy. Zawody 
sapowiadają się interesująco 
gdyż wszystkie drużyny 
bardzo starannie przygotowały 
Się do spotkań.

Jako pierwsze rezegrają 
spotkanie spofrtowcy MRN-u 
i  Izby Rzemieślniczej o 
puchar przechodni na stadio­
n ie  Kolejarza o godzinie 10,30. 
Na boisku GWKS na torze 
ko larskim  spotykają się dwa 
■espoły budowlane -  Wojskowe 
Przedsiębiorstwo Budowlane 
ze Szczecińskim Zjednocze- 

. niem Budownictwa Przemysło 
wego o godzinie 14.

Pięściarze
Spó jni Stargard
zw yc ięża ją
imienników 
z Gryfic
11/  U B IE G Ł Ą  n ie dz ie lę  bokserzy 
™ sta rg a rdzk ie j S p ó jn i rozegra­

l i  to w a rzysk ie  spo tka n ie  p ię śc ia r­
s k ie  ze sw ą im ie n n iczką  z G ry fic . 

M ecz zakończy ł się zw yc ięstw em  
gości 10:6. W a lk i b y ły  c iekaw e 1 
■Wzbudziły duże za in teresow anie 
w ś ró d  m ieszkańców  G ry fic .

A  oto  w y n ik i te chn iczne (na 
p ie rw szym  m ie jscu  gospodarze): 

P A P IE R O W A : 
P iń czak  po sła­
be j w a lce  prze­
g ra ł z B ie rn ac­
k im  przez tk o  w  
p ie rw szym  s ta r­
c iu . M U S Z A : M u  
cha p rze g ra ł w  
I I  run dz ie  przez 
tk o  7. W an iu - 
k ie m . K O G U ­

C IA : A le s iu k  po 
zac ię te j w a lce  
z rem isow ał z B u  
ga jem . L E K K A : 
K a rcze w sk i I  po 
szyb k ie j i  c ieka­
w e j w a lce  w y ­

g ra ł przez d y s k w a lif ik a c ję  w  U l  
run d z ie  K o łosow skiego. w  L E K -  
K O P O Ł S R E D N IE J : Jack ie w icz  po 
Zacię te j w a lce  re m isu je  z K r u ­
k iem . LE K K O P Ó Ł Ś R E D N IA : I I  
K a rcze w sk i u le g ł w  I I  s ta rc iu  
H a r ty n iu k o w i. W  LE K K O P O Ł - 

•SR EDN IEJ III-  T yczko  po zaclę- 
tę j w alce prze g ra ł przez d y skw a li 

- f r kację  z K rzyw d z iń sk im . W  PO Ł 
"^ŚR ED N IE J Sadow ski wyginał przez 
.v*ka  w  I  s ta rc iu  z K o łaczyń sk im .
. . Sędziował w  r in g u  Fajgeies, na 

p u n k ty  Staszewski.

Najciekawszą walką Spartakiady ZS Gwardia

pojedynek Kasperczak -  Rozpierski
Słaby start pięściarzy szczecińskich

IV  N IE D Z IE L Ę  21 w rześnia odbę- 
d2 ie się d ru ga  run da  ro z g ry ­

w e k  p iłk a rs k ic h  o m is trzo s tw o  wo 
• jfe w ódz tw a , tram pka i-zy  i ju n io ­

ró w . W rozg ryw ka ch  uczestn iczą 
c z te ry  zrzeszenia S ta l. Ko le ia rz ', 
U n ia  i  G w ard ia . Po p ie rw sze j ru n  
dz ie  w  ta b e li prowadzą 

tram pka rze
K o le ja rz  3 6
S ta l 
U n ia  
G w ard ia

K o le ja rz
Stal
G w ard ia
U n ia

ju n io rz y

VX/ P IERW SZYM  dniu Spartakiady ZS Gwardia w boksie 
'  _ najlepsze w a lk i odbyły się w kategoriach muszej i  w kogu 

oiej. Jedynie te spotkania osiągnęły właściwy poziom i  im war 
to poświęcić k ilka  słów.

M ISTRZ POLSKI —  M U ­
R A W S K I zmierzył się z wice 
mistrzem Polski z roku 1949 

Mikołajczewskim. Murawski 
natychmiast po gongu ruszył 
do energicznego ataku i  pano­
wał na ringu  dzięki lepszemu 
przygotowaniu kondycyjnemu. 
Mikołajczewski tylko od czasu 
do czasu rewanżował się kon­
tram i. W  drugim  starciu M i- 
kołajczewsfci po silnym ciosie pa 
da na deski, ale podnosi się po 
6 sekundach.

S iatkarze
walczą o ty tu ł
m is trzo w sk i
w ód ztw a w  s ia tków ce m ęsk ie j. 
W  ro zg ryw ka ch  ty c h  pro w a dz i 
K o le ja rz  p rzed S p ó jn ią  T rzeb ia ­
tó w . S p o tkan ia  odbęd* się w  H a ii 
S p o rto w e j o godz. 10, pom iędzy 
d ru żyn a m i: G w ard ia  (Szczecin) — 
K o le ja rz  (Szczecin) — S p ó jn ia  
(T rzeb ia tów ) —> K o le ja rz  (M y ś li­
bórz).

K o to w  
i s tah iberg
prowadzą
w turnieju 
szachowym
p  O Z G R Y W K I od łożonych p a r t i i  
" n a  m ię dzyn a ro do w ym  tu rn ie ju  

szachow ym  w  S ztokho lm ie , d a ły  
następu jące w y n ik i:

A rc y m is trz  K o to w  (ZSRR) po ko ­
n a ł a rcym is trza  E łiskasesa (A rgen 
tyn a ) i  S to łtza  (Szw ecja). H e lle r  
(ZSRR) w y g ra ł z W a jton isem  (K a  
nada) . S tah ib erg  (Szwecja) poko­
na ł G ligo ricza  (Jugosław ia), B a r- 
cza (W ęgry) — S te lne ra  (USA), 
W adę (N ow a Ze land ia ) — P iln ik a  
(A rge n tyn a ).

Po dw óch run da ch  prow adzą K o  
to w  1 S tah iberg , k tó rz y  m a ją  po 
Z p u n k ty .

7e  ś w i a t a
D O R O C ZN Y tu rn ie j te n iso w y  w 

F orest H i lls  (USA) zakończy ł się 
be zap e la cy jnym  zw yc ięs tw e m  na j 
lepszęgo obecn ie te n is is ty  św ia ta  
— Segdmana (A us tra lia ).

W  fin a le  p o kon a ł on g ła dko  M u l 
lo ya  (USA) 6:2, 6:2, 6:3. W  p ó łf i­
na łach M u llo y  p o kon a ł swego ro ­
daka, m łodego K ich a n i sona M:8, 
G O. 8:6, a Sedginan — Roose 
(A us tr) należącego zresztą też do 
na jm ło dsze j ge ne rac ji te n is is tów . 
N ow a gw iazda te n isa  św iatow ego 
C on o lly  (USA) w y g ra ł tu rn ie j,  
zw yc ięża jąc w  fin a le  H a r t 6:3,

W  trzeciej rundzie m istrz 
Polski rozpoczyna decydującą 
ofensywę, chcąc za wszelką ce­
nę znokautować przeciwnika. 
A ta k i te są jednak chaotycz- 

i ć Mikołajczewski przegry- 
1 jedynie na punkty.

Dobrą walkę w  koguciej sto­
czyli Klinkosz i  Piński. Począt 
kow0 na punkty prowadził 
tw ardy P iński, ale w trzeciej 
zainkasował k ilk a  ciosów w  kor 
pus i  s trac ił animusz oraz siły.

N A JC IE K A W S ZA  W A LK A  
W IECZO RU: K A S rE R C ZA K  

- RO ZPIERSKI.

KASPER CZAK natarł ener 
gicznie ale Rozpierski błyska­
wicznie przechodzi do zwarć, w  
których posiada przewagę, za­
dając wiele ciosów w korpus. 
W alka jest żywa i  ciekawa: 
Kasperczak dąży do dystansu, 
dużo atakuje, ale popełnia licz 
ne błędy. Od czasu do czasu 
nie wiadomo z jakiego powodu 
wstrzym uje akcję, a te „prze­
sto je" wykorzystuje Rozpier­
ski. Zwycięstwo przyznano Ka 
sperczakowi.

N IE S P O D ZIA N K I

Pewnego rodzaju niespodzian 
ką była porażka Brzezińskie­
go w  wadze lekkie j z Pekiem. 
Brzeziński jednak zasłużył na 
przegraną. Niespodzianką była 
słaba form a olimpijczyka K raw  
czyka, k tó ry  m iał wiele kłopo 
tów z uzyskaniem zwycięstwa 
nad Maciejewskim.

Słabo wypadł Kolczyński, któ 
ry  mimo, że posłał na deski 
Głowackiego, jednak walczył p0 
niżej fo rm y i  wiele ciosów ła ­
dował w  powietrze. Najbar­

dziej ambitnie walczył Łysiak, 
k tóry  już  w  pierwszej rundzie 
m iał tak spuchnięte oko, że nie 
m iał jednego pola widzenia, a 
mimo to zwyciężył Urbano­
wicza.

W Y N IK  W A L K I

Musza: Murawski pokonał 
Mikołajczewskiego, Łakomy 
zwyciężył Błaszkowskiego 2:1, 
kogucia; Klinkosz w ygra ł z 
Pińskim. Kasperczak z Rozpier 
skim, piórkowa: Walczak wy­
g ra ł z Czarneckim 2:1, a Ty­
czyński z Zandeckim, lekka: 
Pek pokonał. Brzezińskiego 2:1, 
a  Kosicki Kaczmarczyka, lekko 
półśrednia: G raf w ygra ł z Ja t- 
sikim, a K la jn  niezasłużenie z 
Cyranem, półśrednia: Chodo­
rowski 'wypunktował Lecha, a 
P iński Szulca, lekkośrednia : 
Krawczyk wygra ł z Maciejew 
skim  (K r ) ,  a Rzadkiewicz z 
Wołkiem, średnia: Kraus zwy 
ciężył Maciejewskiego (Szcz), 
a Kolczyński —  Głowackiego, 
półciężka: Wojnarowski (Szcz) 
został zdyskwalifikowany w 
walce z Rysiem, Łysiak wygrał 
z Urbanowiczem 2:1, ciężka: 
Mączka poddał się Drewiczowi 
(Szcz), a Sasin, Jądrzykowi.

K. G.

Lekkoatleci AZS
wyjechali
do G liw ic

n z s s  na s tad ion ie  w  G liw ica ch  
"o d b ę d z ie  się to w a rzysk ie  spot­

kan ie  lekko a tle tyczn e  pom iędzy 
A ZS -em  Szczecin, a rep rezen tac ją  
A Z S -u  z górnego Śląska. Szczeci 
n is c y  w y je c h a li w  sw ym  n a js i l­
n ie jszym  sk ładz ie  z o lim p ijc z y k a  
m i P o trzeb ow sk im  i  L e w an do w ­
s k im  na  czele.

W  zawodach 
ty c h  do jd z ie  do 
c iekaw ego p o je ­
d y n k u  w  b iegu 
na  100 m . po m ię ­
dzy  H o la jn em , 
C za jko w sk im , Stu 
jew iczem  i  K lu z -  
k ie m . Ten os ta t­
n i  na  zawodach 
kore spo nd en cy j­

n y c h  o siągnął do 
skon a ły  czas 11,1 
na  100 m e trów . 
W y n ik  te n  k la s y  
f ik u je  go do 1 
k la s y  spo rtow e j. 

R ów nież zacię tą w a lk ę  stoczą 
d w a j zaw o dn icy  F a b ry k o w s k i i  
S pycha lsk i w  skoku  w zw yż.

Przez nasze okulary

FILAN! ROPKA

neli w  pasui

p  RZEZ trzy dni pracowa-
*■ ła  pani Panikiewiczowa w 

krwawym pocie, w trudzie i  
znoju ponad hidzką wytrzyma  
lość. Od wczesnego rana do 

godzimy 7 wieczorem walczy­
ła z ciżbą tłoczących się prze 

kupek, prężyła 
mięśnie, aby 
utrzymać się w  
fa lu jącym  rzę 
dzie kolejki, 
ja k  taranem 
rozbija ła sioą 
wyniosłą, p ier­
sią tłum  ludz­
ki. Zgięta w 
pół dźwigała 
do domu sdoby 
te metry f la -  

. kw ia tk i —  i  po­
wracała do dalszej w a lk i pro­
wadzonej z największym natę 
żeniem sił, z całkowitym odda­
niem się sprawie, ze świętym  
zapałem, który  wszelkie trud­
ności p o tra fi niweczyć. N ie  
dbała ani o oberwane guziki 
od płaszcza, ani o odciski gnie 
eione tysiącem par butów, nie 
czuła głodu, zimna i  gorąca. 
Spieczone, w arg i szeptały z za 
pamiętaniem dumne hasło: 
—  „ Naprzód, po flanelę w ce 
nie 7,50 zł. m e tr!” .

Wola zwycięstwa, hart du­
cha i  stalowa kompleksja po­
staw iły panią Panikiewicz w  
pierwszym rzędzie zdobywców. 
Gdy pod wieczór trzeciego dnia 
powróciła w  progi domu, bi­
lans je j zamknął się 88 metra 
m i flamelki.

Dumny małżonek uwieńczył 
je j  skronie wieńcem z liści bob 
kowych, po czym rzekł zc szla­
chetnym patosem:

—  Zarobiłaś najm niej pólto 
ra  patyka.

—  Tak, po dwie i  pól dychy 
od metra poleci!

I  właśnie onegdaj spotkaliś. 
my panią Panikiewicz opodal 
pl. Tobruckiego, w cieniu neogo 
tyckiago portalu. Znajdowała 
się w  trakcie upłynniania po­
siadanych remanentów. Zapyta  
na o swoją pracę, udzieliła  
nam małego wyw iadu:

— -Już takie mam serce — 
oświadczyła —- że nie mogę pa 
trzeć ja k  ludzie się męczą. Wy­
obraź pan sobie staruszkę 2 
dwojgiem wnucząt w takim  ści 
sku. Zgnietliby ją  na amen. A  
tak: proszę: wygodnie, 2  pierw  
szej rączki...

—  ...z d rugie j —  poprawiliś 
my nieśmiało.

—  ...z p ie rw s z e j!!!!!! M HD  
się nie liczy —  zamknęła dy­
skusję p. Panikiewicz.

Z pierwszej i  za bezcen. Po 
marne 25 zł. Towar prim a sort. 

j  W  kw ia tk i!

~  Czy ma pani zamiar da­
l ie j kontynuować swoją fila n ­
trop ijną  działalność?

—  Jak się da. Jeżeli te tak  
zwane czynniki nie przeszko­
dzą, to będę ludziom dalej po- 
pomagała. Takie już  mam mięłs 
kie serce.

Dodajmy: złote serce, wartos 
ci półtora patyka.

A  może półtora roku? Jeże­
l i  nie więcej!

(po-el)

8 la lek  
i jeden n rś
rJ  OGROMNĄ radość.» przy- 
^  ję ły  dzieci i rodzice wia­

domość o przyjeździe do Szcze­
cina teatru kukiełkowego z To 
runią. T y tu ł zapowiedzianej 
sztuki był frapu jący 1 dzieci 
nie mogły się doczekać przed­
stawienia.

Niestety rzeczywistość zawio 
dła oczekiwania. Bajeczka by 
ła  wprawdzie piękna i poucza 
jąca, cóż, kiedy niewiele moż 
na było zrozumieć z tego co 
mówiły la lk i z powodu hałasu 
na sali. Winę tu  ponoszą sami 
rodzice, którzy przyprowadzi­
l i  do teatru dwu- i  trzyletnie 
maleństwa, dla których bajka 
była za trudna. Dlatego dzieci 
te przeszkadzały w słuchaniu 
innym i n ik t z tego n:e m iał 
korzyści. A  szkoda, bo dużo mo 
żna się było nauczyć na p rzy 

kładzie ślicznie ubranej, ale 
niegrzecznej Małgosi, którą do 
piero czyn brzydkiego, ale dziel 
nego m isia przekonał, że trze­
ba bawić się i  pracować w 
zgodzie.

Jednocześnie można mieć pre 
tensje o nieporządek z bileta­
mi. Miejsca wprawdzie były 
numerowane, ale n ik t nie pilno 
wał ich zajmowania. Wskutek 
tego ci, którzy ku p ili bilety w 
przedsprzedaży i  przyszli póź 
niej do teatru musieli zajmo­
wać gorsze miejsca .

Mamy nadzieję, że Pomorski 
Teatr „B a j"  z Torunia jeszcze 
nieraz do nas przyjedzie, a nie 
dociągnięcia zostaną usunięte. 
Rodzicom radzimy zabierać do 
teatru dzieci powyżej la t czte 
rech.

Z Teafru Dnecięcego

C E K C J A  G im nastyczna ZS U n ia  
^ z a w ia d a m ia  w szys tk ich  sw oich 

cz łon ków  o w zn o w ie n iu  tre n in ­
gów , k tó re  od b yw a ją  się w  ponie 
d z ia łk i, ś rod y  i  p ią tk i  od godz. 
17 — 19 w  sa li S zko ły  TPD  2 p rzy  
u l. Ja g ie llo ń sk ie j p rz y  daw nym  
PUR.

Jeden tylko dziwny szczegół ujmował chanowi
w tej trium fa lne j chw ili wspaniałości. B iały, 

przesiąknięty krw ią  bandaż, przecinał twarz u- 
kośnie od lewego ucha, zasłaniał policzek, poło­
wę opuchniętych ust i  cały podbródek. Prawe, 
boleśnie przymrużone oko. drgało nieustannie. 
Aziz=chon zachowywał wyniosły wygląd, ale ból 
dokuczał mu bardzo.

Mieszkańcy Sjatangu starali się odgadnąć, co 
mogło tak  zranić twarz chana? Plamy k rw i są­
czącej się przez bandaż były świeże, to znaczy, 
że wypadek zdarzył się niedawno, chyba ju ż  o 
świcie...

Tłum klęczących fak irów  wyrażał widocznie 
swoją radość zbyt słabo i bezładnie, gdyż w krót­
ce dał się słyszeć świst knutów i  uderzenia k i­
jów. Kobiety siln ie j uderzyły w  bębenki, dwu- 
strunki zagrały głośniej, głusząc czyjeś pows­
trzymywane łkanie i płacz. N ik t z arystokracji 
nie patrzył na fakirów.

Ledwie Aziz-chon przejechał obok sklepu kup* 
ca, najstarsi zwolennicy Ustalonego złożyli mu 
niskie pokłony. K ilku  starców wystąpiło naprzód, 
podbiegło do konia Aziz-chona i  pochylając się 
kolejno całowali strzemię. Aziz-chon opuścił las 
kaw ie prawą rękę i  starcy, zrównując swój krok 
z krokiem konia, obcałowywali tę wyciągniętą 
łaskawie dłoń.'

Zwolennicy Ustalonego przepuścili tę procesję 
i  ruszyli za nią do twierdzy. Bębny i  bębenki 
huczały ja k  szalone. Wojownicy, którzy ukazali 
się na krawędzi muru, w ita li nadjeżdżających 
ukłonami i  n ieartyku łowanym i okrzykam i.

W  na wpół zrujnowanych wrotach, tam, gdzie 
zaczynała się usłana dywanami dróżka, Aziz- 
chon zatrzymał konia i  wyniośle spojrzał na na= 
miot. Rissaljadar, zaniepokojony bandażem, któ­
ry  przesłaniał twarz Aziz-chona uniósł zasłonę 
namiotu, z którego wyszedł Bobo-Kałon. Zatrzy­
mał się i wyprostował, patrząc na dostojnego 
gościa, k tó ry  raczył go odwiedzić. Bobo-Kałon 
surowy i  milczący, zbyt biednie i  zwyczajnie u- 
brany w porównaniu z Aziz=cbonem, nie uczy­
n ił ani kroku naprzód. Wszystkim się przez 
chwilę zdawało, że nie będzie to przyjacielskie 
spotkanie. Lecz Aziz-chon zsiadł powoli z konia, 
odrzucił cugle i  usiłując kącikiem spuchniętych

S jg Ł .TZtAPtCKA 4

warg zaznaczyć przyjazny uśmiech, poszedł dróż 
ką po dywanie, składając pobożnie ręce na p ier­
si. Bobo-Kałon złożył ręce tak samo, opuścił o- 
czy i  poszedł m u naprzeciw. Gdy doszli do poło­
w y drogi, obaj przystanęli. Aziz-chon przema- 
gając ból wym am rotał:

—  Błogosławieństwo dla wiernego! Szczęśli­
we są oczy moje, które widzą ciebie, przyjacielu 
mój, Bobo!

—  Niech Bóg będzie nam miłościwy, dobry 
Aziz!... Wyciągnęli prawe ręce i  zgodnie za sta= 
rym  obyczajem ucałowali sobie nawzajem palce. 
Następnie obaj odsunęli się od siebie, ja k  gdy­
by lubując się sobą. Bandaż przeszkadzał Aziz- 
chonowi w  pocałunku, ale padli sobie wr objęcia 
i  musnęli się policzkami.

Wszyscy zw rócili uwagę na serdeczność tego 
powitania. Jeźdźcy towarzyszący Aziz-chon owi 
zsiedli z koni, rzu c ili cugle służbie i  kolejno 
podchodzili do Bobo-Kałona witając go z sza­
cunkiem.

Gdy Aziz-chon u jrza ł Kendyriego, skromnie 
stojącego pod daszkiem golam i, wskazał palcem 
brzytwę i  lekkim  skinięciem kazał mu iść za 
sobą do namiotu.

—  Co z tobą mój drogi chanie? —  zapytał 
cicho Kendyri, gdy zasłona namiotu opadła za 
nim i. —  Spadłeś z konia?

—  Nie. To jedno głupstwo!... — zmarszczył 
się Azizschon, siadając na poduszce i  unikając 
wyjaśnień. —  Trzeba zgolić włosy, krew...

K endyri szybko rozwiązał pokrwawiony 
bandaż, uważnie obejrzał szarpaną ranę i  siną 
spuchlizmę, która  zniekształciła twairz chana.

— Zęby uszkodzone?
— Tak. T rzy zęby wybite.
— To niedobrze. — K endyri wyjrzał za zasło-' 

nę nam iotu i  powiedział ndegłośno: —  Czystej 
wody dla szlachetnego chana i  jedwabny turban!

Zogar przyniósł wody, zd ją ł swój turban i  od ■ 
d a lii się.

■
K endyri przemył ranę, zgolił włosy dookoła ■ 

n ie j, podarł turban na pasy i  zaczął bandażować ■ 
tw arz chana. ■

■
— Ona jest tuta j? —  zapytał cicho Aziz-chon. ■
— Tuta j, w  wieży. Zdrowa — k ró tko  odpowie ■ 

dzia ł Kendyri.

—  Dziękuję. A  reszta w  porządku? t
— Znakomicie. Możesz odpoczywać, m ój £ 

drogi chanie. Przez trz y  dn i n ie wolno ci roz- ■ 
mawiać i  n ie wolno ci jeść n ic  twardego.

Aziz-chon wstał i  wyszedł z namiotu. K endyri M 
pochylił się z szacunkiem i  zn ikną ł w  swojej ■ 
golam i. *

—  Dawać poczęstunek! — zawołał rozkazująco £ 
rissaljadar. — Pod akompaniament dzik ie j m u- ■ 
zyki kucharze wnieśli dla gości, siedzących J 
wkoło na dywanie, drewniane naczynia półtora ■ 
metrowej długości z dymiącym płowem. Inn i ■ 
przynieśli na ramionach olbrzym ie bukłaki z m 
chłodnym napojem, k tó ry  b y ł mieszaniną kwaś ■ 
nego mleka i  wody pomieszanej z olejem.

Zogar w róc ił z chałatem przerzuconym przez 
ramię. Chałat był biały, wyszywany w  złote 
kw ia ty. Zogar w  milczeniu podał go Aziz-chono 
w i. Chan dotknął ramienia Bobo-Kałona, 
wstał i  marszcząc się z bólu odezwał się:

— Niech przyjacie low i mojemu, b ra tu  memu 
w  słusznej wierze sjatangskiemu chanowi, 
Bobo-Izmair-Kałandair-ICałonowi mój skromny 
podarek nie wydaje się zbyt nędzny. Przyjm  
wyrazy szacunku od nas wszystkich, mądry i  
czcigodny Bobo-Kałonie!

| c«m wto

SE K C JA  P i łk i  Ręcznej U n ii p rz * 
p row adza t re n in g i w e w to rk i i  
c z w a r tk i d ia  m ężczyzn od godz. 
16 na bo isku  p rz y  u l. W ysp iań­
skiego, w e środy d la  ko b ie t w  L i ­
ceum  F e lcze rsk im .

24 W R Z E Ś N IA  odbędzie się 
zebran ie w szys tk ich  sędziów g im ­
nastycznych w  sa li W K K F  o. go­
dz in ie  18. Tem atem  zeb ran ia  jes t 
o rg an izac ja  o k rę go w ych  zawodów 
g im na s tyczn ych  d la  ju n io ró w .

3 W R Z E Ś N IA  odbędzie się 
w spó lny  tre n in g  g im nastyków  
przed usta len iem  rep re zen tac ji na 
m iędzyokręgow e spo tkan ie  Z ie lo ­
na G óra  — Szczecin. G im na s tycy  
zb io rą  się w  sa li T e ch n iku m  W y­
chow ania F izycznego o godzin ie

SE K C JA  P ływ a cka  O gn iw a za­
w iad am ia  w szys tk ich  sw oich człon 
ków , że po po w ro c ie  tren e ra  
Knausza w znaw ia  tre n ig i. k tó -e  
o d byw a ią  sie codziennie od godz. 
18 — 19, a w  n iedz ie lę  0d godz. 
16 — 11 na k r y te j p ły w a ln i.

redakcy jne , re d a k c ja  — Szczecin, 
H o łdu  P rusk ipc- g 1 „ f ,  fe -  

'e fo n y : sek re ta ria t «4 97. sekre tarz 
odpow iedzia lny 22 48. dz ia ł m ie j­
sk i 62-64. dz> ’ korecrondenU 'w  te ­
renow ych 44.97 dz ia ł sportow y 
11-66. „S y g n a ły "  '  red nocna 
'n o  godz 20) 25 14 ’ ak kop is 66: 56. 
Red. naczelny p rz y jm u je  w  god ■
- — 13, s k re ta rz  w  godz I I  — 1?. 
Jie yel: r r k o p is * v . nłg
" 'S M  sie '.dres a d m in is tra c ji;  

Szczecin, a l. W ojska Polskiego 
i t  I  p.. te ł. 57-41 ogłoszenia p l. 
H c u P ruskiego 8. 1 p tr. Zam ó­
w ien ia i  w p ła ty  na p renum era tę  
(4 z ł 50 g r  m iesięcznie) p rz y jm u ją  
----- ys tk łe  urzędy pocztowe i  lls tó -

Szezecińskle Zakłady Graficzne 
Szczecin. K rzyszto fa t,
A - i-U l 63, zam. ar i m  ■ M.Í.M %

ł


